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Bylo to w powiecie miechowskim 
jeszcze w okresie , .panoszącego się par- 
tyjnictwa'. Dzieki „rozlropności* ko- 
legi, mającego wstręt do wiecowania, 
znalazłem się sam na zgromadzeniu, dla 
niego przygotowanym. Tuż przed roz- 
poczęciem ostrzeżono mię, iż zgroma- 
dzenie jest bardzo radykalne, czego wy- 
razem mają być rezolucje, jeszcze przed 
kilku dniami przygotowane. 

Stosownie do pouczenia zachowałem 
więc ostrożność, czekając cierpliwie za- 
powiedzianego wybuchu. Stało się to 
prędzej, niż się spodziewałem. Przema- 
wiający po mnie, jakiś sekretarz „czec- 
wonego związku” miał tę bombę w re- 
ku. Była nią rezolucja, protestująca 
przeciw Papieżowi, biskupom, Sejmowi 
i niecobeenemu posłowi, którzy reduku- 
jie ilość świąt. chcą biedną ludność po- 
zbawić modlitwy i odpoczynku”. 

Wnioskodawca miał za sobą nie tyl- 
ko salę, w większości z mieszczan zło- 
żoną, ale także i trzecie boskie przyka- 
zanie. które bardzo zdecydowanie naka- 
zuje dzień święty Święcić. Nie omiesz- 
hał on się też na to powołać i rzecz 
naturalna, że sprawę wygrał, a wygrał 
ja tym łatwiej, że ja mu żadnych prze- 
szkód nie robiłem, obserwując sojusz 
czerwonych z klerykalnymi łykami 
Miechowa. Chcąc jednak nieco z nich 
zakpić, postawiłem pytanie, kło ich 
zdaniem jest powołany do oznaczania 
świętych dni i czy dzień za święty nie 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział V karny 
dnia 14 maja 1938 r. 
Nri akt, W Pr. 21/88 

Sąd Okręgowy Wydział V w Krakowie na 
posiedzeniu niejawnem w składzie: przew. s. s. 
o. dr. Konopka, sędziowie s. o. Partyka i Py- 
kosz, protokolant sekr. Kasina w dniu dzisiej- 
szym po wysłuchaniu wniosku prokuratora Są- 


ce 
postanowienie: é> 

I. Zatwierdza się po myśli &§ 489, 
austr. proc. karn. zarządzoną i wy 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie, „W 
10. V. 1988 r. L. B. IL 2/b/193/8% konfiskatę 
czasopisma „Piast“ nr, 20 z daty 16. y. 1338 r. 
z powodu Ireści: « 

1) arlykułn zamieszczoneg ego na stronie 2 p. 
t „Drugi komunikat Iskry ow. u ępie od słów 
„Odpowiedź dostali" do słów „jak wam każą“, 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona 
wysliępku z art. 170 KK. 

2, artykułu zamieszczonego na str. 8 p. t 
„Ostre słowo przeciw dyktaturze za krzywdy 
wyrządzone Bogu i ludziom w całej jego tre- 
ści, albowiem treść tego artykułu zawiera zna- 
miona wyslępku z art II15 2 KK. 

IL. Zakazuje się dalszego rozszerzenia skon- 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a za- 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 


w najbliższym numerze czasopisma „Diast” i w 
dzienniku urzędowym. 
IM. Cały nakład skonfiskowanego druku 


ma być zniszczony. 

IV. Natomiast uchyła się zarządzoną i wy: 
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 10. V. 1938 r. L. B. IL. 2/h 193/48 kontiska- 
tę czasopisma „Piast“ nr. 20 z daly 15. V. 1938 
r. z powodu treści artykułu zamieszczonego na 
str 2 p. t „Ludowey w Berezie“ oraz z po- 
wodu artykułu „Drugi komunikat Iskry* w u- 
stępie od słów „wykazując blagę” do słów 
„ludzi z sanacji, albowiem treść powyższego 
arlykułu i powyższego ustępu nie zawiera zna- 
mion żadnego przestępstwa. 

Na oryginalne właściwe podpisy. 
Za zgodność: 


sekretarz. Pw 


du Okręgowego w Krakowie wydał następują- 


u 


uznany powinien być także święcony. 
Na to nie mógł nikt nie znaleźć adpo- 
wiedzi, a wnioskodawca nazwał moje 
pytanie dyplomatycznym wykrętem. 
Swięłowanie uratowano! 


Powiada przysłowie, że czego za du- 
żo to i nie zdrowo i powiada słusznie. 
Nasza radosna twórczość tyle święto- 
wania wprowadziła, że prawowierny oO- 
bvwałel musi mu znaczną część swojego 
życia poświęcić. leż to jest lądu, mo- 
rza, rzek, stawów, jezior, gór, niżin, ła- 
sów. zarośli, koni. źrebiąt, wołów, cie- 
ląt. baranów i osłów (szczególnie tych), 
że kto chce rzeczywiście rzecz sumien- 
nie potraktować, to dalibóg 365 dni w 
roku będzie na nią za mało. 

Pomysły owe jakkolwiek wyglądają 
na mało poważne, nie ledwie dziecin- 
ne, nie są pozbawione pewnego, prak- 
tycznego dowcipu. Ludźie świętujący, 
patrzący na marsze. parady, przedsta- 
wienia. barwy, proporce, chorągwie, słu- 
chający mów, wiwatów, obietnic, zapo- 
wiedzi, gróżb, muzyki, nie tylko, że się 
często rozkrochmalają, ale mniej mają 
czasu myśleć o rzeczywistości, która tak 
uparcie przed oczy przychodzi. Nie- 


chcący przypomina się przy tym histo- 
którym matka | 


ria z stodnymi dziećmi, 

kazała śpiewać, nie mając co dać 
Śniadanie. Można się domyślać, jak te 
śpiew wyglądał, ale i wątpić, by on 
śniadanie zastąpił. 4 += 


Pośród tego gąszczu Świąt i obcho- 
dów, jak i spow R. wyłania- 


ją się Święta”łud "Nic tylko, że się 
innymi 


wyłaniają, ale nad wielu wy- 
raźnie dominują Tu już nic gra roli 
spekulacja, tu nie ma chęci odwrócenia 
oczu i uwagi obywatela od najważniej- 
szych, zagadnień, ale wprost przeciw- 


= 


Pierwszy dzień Zielonych Świąt 
— jest dniem ŚWIĘTA LUDOWEGO. 
W dniu tym na terenie całej Polski 
— milionowe rzesze chłopskie, pod 
zielonymi sztandarami Stronnictwa 
Ludowego, zamanifestują swą jed- 
ność i siłę polityczną, wyrażą swą 
gotowość do dalszej zbiorowej pra- 
cy oraz walki o prawo i sprawiedli- 
wość; okażą swą wolę współgospo- 
darzenia w państwie! 

Przybywajcie więc licznie na 
powiatowy obchód tego Święta. 

Nie dawajcie posłuchu wrogom 
sprawy ludowej, którzy będą odma- 
wiać Was, lub odstraszać od udziału 
w tym Święcie! 

STRONNICTWO LUDOWE. 


Przypominamy, iż tegoroczne 0b- 
ichody Święta ludowego odbędą 


| wtenczas, 


nie. Tu już nie pustka, ale treść, tu 
nie frazesy, ale rzeczywistość. 

Odezwa Stronnictwa Ludowego mó- 
wi pomiędzy innymi: „Święto Ludowe. 
jest świętem chłopskiej pracy i jedności 
— świętem chłopskiej idei Czasy 
dzisiejsze, których ciężar i dotkliwość 
chłopi tak bardzo odczuwają, stawiają 
przed nami nakaz wielkich i ofiarnych 
wysiłków... Odwieczni i nowi wrogo- 
wie wsi liczą na bierność masy chlop- 
skiej i jej słabość polityczną. ..... W mo- 
mencie, w którym się decyduje, po ja- 
kiej drodze potoczy się życie 
państwa, głośniej niż kiedykolwiek 
niem się odezwać głos wielo milionowej 


warstwy chłopskiej = + = mg (e È 


rzy żywią i bronią, którzy s i 
mentem narodu i EEES, 
sił, a którzy winni też byćws 
darzami państwa. 
ra poważne i A 
kowane. Jakże” 
mawiają ci, cQ 

dzie nie mają 
nić nie potrafi 


e 
Bpa. 
piękne, 
az umiar- 
dp prze- 
m0 w naro- 
e żywią, ani obro- 
latego ich język u- 


Czy. Oni Was i Waszą mowę kiedy 
zumią? Czy jakiekolwiek słowa i 
umenty mogą być dla pewnego ga- 
tunku ludzi przekonywujące? Czy 
kiedy anarchia Polskę szła- 
checką rozkładała wewnątrz, a niecbez- 
pieczeńsiwo zewnętrzne zbliżało się mi- 
lowemi krokami, nie chełpiono się, że: 
„Polska nierządem stoi?“ — Czy to by- 
li sami ludzie sprzedajni i ślepi? (Za- 
niechajmy dalszych pytań, a wbrew po- 
glądom niektórych, przyjrzyjmy się do- 


kładnie dalszej i bliższej przeszłości, 
aby znaleźć dla siebie drogę i odpo- 
wiedź). 


Termin Święta Ludowego już nie da- 
leki, każdy z was, ale to każdy bez wy- 


Chłopi! 


wszystkie powiaty w swych mia- 
stach powiatowych, w pierwszym 
dniu Zielonych Świąt, t. j. dnia 5-go 
czerwca. 

Zarządy powiatowe postarają się 
o uzyskanie w starostwach zezwo- 
lenia na odbycie zebrania pod gołym 
niebem, pochodu banderyj i t.. i w 
tym celu wniosą odpowiednie poda- 
nia. 

Projektowany pierwotnie wspól- 
ny obchód Święta ludowego w woje- 
wództwach Iwowskim, stanisławow- 
skim i tarnopolskim — nie odbędzie 
się z przyczyn od nas niezależnych. 

Wszystkie więc powiaty Malo- 
polski Wsckodniej obchodzą Święto 
Ludowe w sposób jak reszta powia- 
tów Polski. 


ZARZĄD OKRĘGOWY S$. L. 


Naszego 


Stanisław Słupek. 


A paw ay i świefowamie 


SZCZAWNICKA woda JOZEFINA 


przyśpiesza rekonwalesc, po zapaleniu pluc 


jatku, ma stanąć tam, gdzie go woła 
obowiązek i rozkaz stronnictwa. Ma 
stanąć nie dlatego, aby odrobić pańsz- 
czyznę, albo nie być gorszym. Ma sta- 
nąć po to, by wykazać bezwzględną so- 
lidarność wszystkich chłopów i do zwy- 
cięstwa wspólnej sprawy się przyczy: 
nić. Siła Wasza jest wielka i niezmo- 
żona. Stanowicie sami większość w na- 
lzie. Ale siła ta nie może się cho- 
pod korcem. Nie może nigdy, a 
zególnie wtenczas, kiedy jest powo- 
ana do działania i kiedy wrogowie usi- 
łują jej znaczenie obniżyć, jeżeli nie 
zniszczyć. Na szczęście daremnie! 
Nie wolno nikomu i niczym się wy- 
mówić. Ucieczka, obojętność, czy nie- 
wytrzymałość, są przestępstwem gra- 
niczącym ze zdradą przyszłości i spra- 
wy chłopskiej. Losy się ważą i nikt z 
Was nie wie, czy nie będzie tym, który 
zdecyduje, na jedną czy na drugą stro- 
nę. Zrobiliściec bardzo wiele, wyszliście 
daleko poza opłotki wsi. O Was nie 
tylko mówi cała Polska, ale wie także 
i szerszy Świat. Nie wolno Wam sta- 
wać w połowie drogi, nie wolno się co- 


faćl Wy tylko możecie iść naprzód! 
Zadne przeszkody nie mogą Was 


wstrzymać. Tego się od Was domaga 
interes państwa, tego oczekuje Polska 
rozumna. 

Tak jest! Jeżeli RR to teraz po- 
winien zabrzmieć Wasz potężny głos. 
Jeżeli kiedy, to dziś powinna się w ca- 
łej pełni ukazać Wasza niezłomna wola. 
Jeśli kto, to Wy macie prawo powtó- 
rzyć co myślicie i zażądać stanowczej 
i niezwłocznej odpowiedzi! Wy co ży- 
wicie i bronicie, Wy co stanowicie więk- 
szość narodu! To nie są sny bujnej wy- 
obraźni, lecz twarda i nieubłagana rze- 
czywistość! Nie traćcie ani chwili cza- 
su, by idące wypadki nie przekreśliły 
Waszych zamierzeń. 

Nie odrzucajcie żadnej uczciwej po- 
mocy, ale polegajcie tylko na sobie. Wy- 
bierajcie śmiało pomiędzy ziarnem i 
plewami. Odrzućcie wszelkie frazesy i 
deklamacje, patrzcie na czyny, bo one 
tylko wartość stanowią. 

Życzę Wam, by to Święto było o- 
słatnim na Waszej drodze do: Prawa, 
Prawdy i Sprawiedliwości. _ Byście 
swoimi pracowitymi i uczciwymi ręka- 
mi przygotowali Polsce przyszłość wiel. 
ką i szczęśliwą. Wy to możcciel 

W. 
O E H 
LUDOWCY W KOMITECIE KOPCA 
KOŚCIUSZKI 

Komitet konserwacji kopca Kościuszki 
w Krakowie zwrócił się do Zarządu Okr. 
S. L. z propozycją wydelegowania przez 
Zarząd dwóch członków, w celu wspólne- 
go omówienia sprawy konserwacji kopca. 
Jak wiadomo, Sir. Ludowe w czasie pro. 
jektowanych obchodów racławickich miało 
zamiar urządzić zbiórkę publiczną na ten 
cel. Do Komitetu zostali wydelegowani: 
prezes Brunon Gruszka i b. minister Fr, 
Wójcik z pow. krakowskiego, 


Str. 2 


Z dzieła Aleksandra Święiochowskieś0 


„klistoriea chipów polszcicha ” 


«Za Sasów dojrzały wszystkie wrzo- 
dy chorych, zgniłych i zarażonych cha- 
rakterów, za St. Augusta wszystkie pę” 
kły. Widok tych bezwstydnie i zuchwa- 
łe obnażonych ropniów jest czymś po- 
twornymm. Ludzie mający pełne usta 
słów patriotycznych, zapewniający, że 
każć: cesteceh dobywa się z ich piersi 
dla ¿~a ojczyzny, rozdrapują to do- 
bro nuelruciwszym egoizmem, sprowa- 
dzają do kraju wojska najniecbczpiecz- 
niejszych nieprzyjaciół, powierzają na- 
ród opiece mocarstw gotujących mu 
zgubę, przyjnują od nich pieniądze i 
dary, Najwyżsi dygnitarze i kierownicy 
państwa z królem, na czele, przyznają 
się publicznie do Judaszowych srebrni- 
ków. Jeden ze współczesnych dyploma- 
tow wyraża się, że uczciwy człowiek w 
Polsce jeszczeby gdzieindziej uchodził 
za nieponła. 

Sa takie okresy tego czasu, w któ» 
rych niepodobna było odszukać ani jed- 
nego prawego i nieshańbionego obywa- 
tela, bo nawet najączciwsi z nich — Po- 
tocey, Czartoryscy, Naruszewicze i inni, 
starający się o łaski carowej rosyjskiej, 
lub króla pruskiego — pochylali się 
pod wichrem upodienia. Były również 
takie obrady sejmowe, w których naj- 
patriotycznicj za Polską przemawiał 
wykonawca pierwszego jej podziału, 
okrutny ambasador rosyjski — Stackel- 
berg, upominając posłów, ażeby się nie 
zajmowali błahostkami. Wspaniała kon* 
stełacja Rejtana, złożona z kilku gwiazd, 
między którymi on był najświetniejszą, 
była zbyt drobna, ażeby mogła rozjaś- 
nić złowrogą ciemność nocy i zabłysła 
poza widnokręgiem Korony. 

Życie w czasie sejmu (rozbiorowe= 
go) — pisze naoczny świadek — przed- 
stawiało najokropniejszy obraz zepsu- 
cia, sromotną i cyniezną rozpustę i roz” 
pasanie. Co tydzień dawano po trzy 
cztery bale publiczne. Na każdym z nich 
stawiano po pięć i sześć stolików do fa- 
raona, które otaczali cisnący się gracze. 
Członkowie delegacji (scjnowej) sypali 
imperiałami i dukatami zrana od posła 
rosyjskiego wziętymi. Do jakiego zlodo- 
wacenia dochodziła obojętność na ko- 
nanie duszonej ojczyzny, dość powie- 
dzieć, że w chwili, kiedy sejm potwier* 
dzał to pierwsze morderstwo dokonane 
na Poltce przez bandycką trójcę poli- 
tyczną, najwyżej ceniony Polak, Adam 
ks. Czartoryski, bawił Warszawę liglem, 
przebrawszy się nie do poznania za hi- 
romancisię i osiadłszy w skromnym 


domku  przedmiejskiem, wróżył z 
ręki licznie do niego przybywającym 
damom. 


Nie dziwnego, że gdy Wybicki w 
trzy lata po pierwszym rozbiorze od- 
wiedził Warszawę, spostrzegł, iż za- 
pomniano o tym wypadku... Czy można 
było pamiętać o takim drobiazgu, gdy 
rej wodzili ciągle nikczemnicy, jak Po- 
niński, najpodlejszy z podłych, jak Mło- 
dzicjowski, jak Gurowski, o którym i 
jemu podobnych poseł rosyjski miał 
rzec: że ydy im się jedną ręką podaje 
worck, drugą Śmiało można było dać 
policzek... 

Do uśmierzenia bólów patriolycznych 
dopomagał czynnie i skuteeznie eksko- 
chanck, bezwstydny utrzymanek, w 
końcu niemiłosiernie kopany, a ciągle 
się łaszący psiak ukoronowanej nic- 
rządniey rosyjskiej: władca oblitego ha- 
remu i rasowy stadnik rozpustnych 
dam polskich, marnotrawea, sprzedaw” 
czyk i żebrak z wyciagniętą jawnie, lub 
skrycie ręką po pożyczkę, łapówkę, lub 
jałmużnę, tehórz. który podczas wojny 
wyjechawszy z Warszawy do obozu, już 
z Pragi zawrócił do domu, nędznik, 
który doegodzeniu sobie i innym fawa- 
rytom, gctów był bez namysłu popełnić 
najniższą pedłość — słowem król Sta- 
nisław August, którego jedynym pra- 
wem do korony była chęć posiadania 
jej“. którego poseł rosyjski ze wzyardli- 
wą ironią pocieszał, że gdy utraci tron, 
będzie mógł się utrzymać z lekcji tańca, 
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który osiedlony w Petersburgu tyle tyl- 
ko przypomniał sobie z utraconej stoli- 
cy swego państwa, po trzykroć sprzeda- 
nego, że przysyłał do Warszawy, po mą- 
kę pszenną. Ten monarcha, godny ogro- 
mnej większości „prześwietnych sta“ 
nów“ miał z nimi wyjarzmić podda- 
nych? 

A tymi poddanymi byli polsey chło- 
pi, ciemni, głodni, nędzni, poniewiera- 
ni, depłani, traceni. poza wszelkie pra- 
wo wyrzuceni, obojętni na los tej Ojezy” 
zny, z której najstraszniejszą macechę 
dla nich zrobiono! Historia bardzo czę- 
sto lubi się powtarzać! 

* * * 

Wiadomo, że sejm zwany Wielkim, 
otrzymał tę nazwę nie ze wzgiedu na 
swe czyny, lecz ze względu na swe trwa- 


chu i zwrócenia obrad na poważne to- 
ry. „Rozpacz nieśmiałe rozdziera mi 
usta! — wołał Leszczyński. — Hasłem 
scjmowania naszego miało być dobro 
publiczne, hasłem teraz staje się nic- 
czynność. Prywata wrcisneła się gwał- 
tem wszędy i siaje się prawem. Już na 
nas sarka publiczność, kraj eały z nie” 
czynności naszej w rozpaczy, a nadzie- 
ja. która nam niosła koronę chwały, bo- 
daj niesie zemstę i ukaranie*. 
krasiński, biskup kamieniecki, mó- 
wił groźnie i proroczo: „Niechaj mi się 
godzi z żalem powiedzieć, że jak prędko 
obec potencje osądzą nas za naród nie- 
rządny, niczgodny i niejako przezna” 
ezony do tego. ażeby ktoś trzymając go 
w mundsztuku, prawa mu  dyktował, 
tak lękać się koniecznie należy, aby się 
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nie, ciągnął się bowiem leniwie przez 
cztery lata, gdyż jego obrady przedłu 
żała niepotrzebnie i bezpłodnie targu- 
jąca się o korzyści prywata. Upływały 
miesiące na pustych gadaniach, niepo“ 
trącających życia publicznego, pełnego 
spraw wielkiej wagi i grozy. Daremnie 
niektórzy posłowie wzywali do pośpie- 


między sobą nie zgodzili na ostateczny 
nas podział... Niech sądzi najlepszy po- 
lityk, jeżeli Europa cierpieć powinna 
pośród siebie, naród który nie ma żad- 
nego rządu... Zamiast zmierzać do inte- 
resów największej wagi, straciliśmy je- 
denaście miesięcy na swarach, dyspu- 
tach i pięknych oracjach*, Podczas gdy 


jedni przewlekali obrady czczą gadańi- 
ną, inni je tamowali ukrytą, niegodziwą 
rachubą. 


„O gdyby się wszystkich nas serea 
odkryły — mówił Kościałkowski, ja= 
kimiżbyśmy się pokazali potworamit 
Spadłahby chlubna maska patriotyzmu, 
a każdy by się tam pokazał, czym jest 
w samej rzeczy”, 


„Szanowny marszałek scjmu po dwu 
latach pasowania się z obojętnością, 
prywatą i niemotą, przemówił stroska= 
ny. Gdy do poprawy przystępujemy, ty- 
le doznajemy trudności, iż nie się spo” 
dziewać nie można z chwziebnych za- 
miarów Raszych. Rozpaczliwy stan rże- 
czy tłumaczy się obywatelom, a oni u- 
dają jakby wieki micli do swych czyn- 
ności. Ziemio rozstąp się, pochłoń mnie, 
niech na ten nieład nie patrzę! Popioły 
nieczułe wzruszyłyby się na takowe 
wyrzuty! Boże litościwy, nie dopuszczaj 
na nas karania!“ 


„Pomimo, że załedwie kilkanaście 
lat minęło od pierwszego rozbioru, w. 
który państwa zaborcze wplotły niebez- 
pieeznie dla Poiski kwestię chłopską, 
nie poświęcono jej w obeenym sejmie 
wyłącznie ani jednego posiedzenia. Trą* 
cono jej tylko mimochodem, nie podda: 
jac jej ani razu szczegółowemu i grun- 
townemu rozbiorowi. 


Rozpęd reformatorski w kierunku 
uprawnienia chłopów powstrzymywała 
szlachta konserwatywna doniesieniami 
o rozruchaeh ludowych na Rusi. Widmo 
rzezi ciągle wywoływano przed wy- 
obraźnię sejmu, odstraszało zwolenni: 
ków reformy od tej granicy, do której 
byli gotowi posunąć się w swych ustęp- 
stwach.. Widomym zaś wyrazem trwogi 
był ogłoszony w roku 1700, Uniwersał 
załeeający dziękować Bogu za uchros 
nienie kraju od buntów... 

Probierzem nastroju sejmu w spra- 
wie ehłopskiej był król, ten kawał mdła 
słodkiego i pachnącego ciasta, które 0< 
koliezności ugniatały w najrozmaitsze 
formy. W r. 1764 pisał on do A. Zamoja 
skiego: „Póki dziedzic przywłaszcza 
moe żyeła i śmierci nad poddanym, pó- 
ki trochą pieniędzmi okupić można za« 
bójstwo chłopa, póty nie mam w duszy, 
mojej spokojności, póty nie śmiem słya 
szeć od cudzoziemców o naszym naro- 
dzie, któremu nikczemne kupno  beza 
karnie wyrzucać można“. Najobfitsze 
bogactwa krajowych źródeł*, „najlicz« 
niejszą ludność“, najdzielniejszą kraju 
sile“, przyjęto pod opiekę prawa i rzą” 
du*, To znaczy, że dotąd 9/10 narodu, 
ta jego największa potęga i ten najcen= 
niejszy skarb, nie pozostawał „pod oples 
ką prawa i rządu“, 


Groźny zalarć niemiecko -czeski 


Prowokacje niemieckie 

Czeska agencja telegraficzna donosi o 
szeregu incydentów, które wydarzyły się 
w różnych miejscowościach Czechosłowa- 
cji. W czwartej w Decinie (Północne Cze- 
chv) zwolennik Henleina został ranny przez 
dwóch socjal-demokratów niemieckich. 

W pobliżu Janova (Czechy Wschodnie) pod- 


czas bójki w oherży w miejscowości Brlenka 
odnieśli rany socjal-demokrata niemiecki i zwo- 
lennik Ilenleina. 


W Chaomułowie (Komotau) 5 żołnierzy eze- 
skich musiało bronić się przeciwko 60 napastni- 
kom. Jeden żołnierz odnłósł ciężkie rany. 

W Chodowie (Czechy Północno - Zachodnie) 
podczas rozpraszania zostało rannych trzech 
żandarmów. Dokonano trzech areszlowań. A 

Wszystkie te incydeniy zostały szybko zli- 
kwidowane przez policję i żandarmerię. 

Brytyjski ambasador Henderson od- 
wiedził w południe ministra spraw za- 
granicznych v. Ribbentropa, z którym 
odbył przeszło godzinną rozmowę. 

Z kół poinformowanych donoszą, 
że rozmowa dotyczyła stosunków cze- 
chosłowacko”niemieckich w związku z 
pogłoskami o koneentracji wojsk nie» 
micekieh na granicy czechosłowackiej. 

Utrzymują, że ambasador brytyjski 
zażądał od niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych potwierdzenia zapew- 
nień, iż przesunięcia wojsk niemiec- 
kich nad granicą czechosłowacką nie 
mają na eelu żadnej akcji wojskowej 
przeciw Czechosłowacji. 

Przesunięcia wojsk, von Ribbentrop 
tłumaczy przeniesieniem oddziałów z 
kwater zimowych do letnici, 


Kampania antyczeska w Niemczech | kie do pracy w duchu porozumienła | do 


przybrała w ciągu ostatnich godzin tak 
wielkie rozmiary, że zaczyna być niepo- 
kojąca. 

Wszystkie pisma niemieckie ogła- 
szają alarmujące wieści o rzekomych 
prześladowaniach Niemców sudeckich, 
podniecając opinię publiczną odpowie- 
dnio nagłówkami, aby wzniecić falę 
oburzenia. 

Wiadomości z Czechosłowacji poda- 
wane są w formie sensacyjnej i odpo- 
wiednio zabarwione. Wszystko wska- 
zuje, że kampania prasy niemieckiej 
podjęta została na rozkaz z góry. 


„Jesteśmy przygotowani” 


Prezydent republiki czechosłowac- 
kiej, Benesz wygłosił ostatnio przemó- 
wienie w miejscowości Tabor. 

W mowie swej podkreślił przede 
wszystkim, że obecna chwila jest nalbar= 
dziej poważnym okresem w dziejach 
Czechosłowacji od czasu wojny Świato- 
wei. 

„Musimy — mówił prez. Benesz — 
zachować spokój, którego odebrać sobie 
nie damy. Nie boimy się najbliższych dni, 
nie boimy się w ogóle. Jesteśmy na 
wszystko przygotowani”. Przechodząc 
do omówienia trudności obecnej sytuacji, 
prezydent podkreślił, że rząd przygoto» 
wuje rozwiązanie kwestii muiejszościo- 
wej, które jest możliwe tylko w drodze 
kompromisu | wezwał wszystkie partie 
zarówno czechosłowackie, jak i niemiec- 


pomagania rządowi.  , 
= te 


Energiczna akcja Anglii 
na rzecz utrzymania pokoju 


Poseł angielski w Pradze, Newton, 
odwiedził min. Kroitę, którego  poinfora 
mował o wynikach rozmowy sir Neville 
Hendersona z von Ribbentropem. Jedno- 
cześnie późnym wieczorem ambasador 
angielski w Paryżu, sir Erick Phipps, 
odbył dłuższą naradę z min. Bonnetem i 
również udzielił mu informacji o rozmo= 
wach przedstawicieli dyplomatycznych 
Anglii w Berlinie i Pradze. 

Angielskie Foreign Office wydało Ko- 
munikat, zdecydowanie potępiający od- 
mowę przywódców Niemców sudeckich 
rozpoczęcia rokowań z rządem praskim 
1 stwierdzający, że ten ostatni w odpo- 
wiedzi na rady Anglii z największą góto= 
wością przystąpił do opracowania statue 
tu praw mniejszości, mogącego zaspo* 
koić słuszne żądania mniejszości niemiec= 
kiej w Czechosłowacji. 


Wojska czeskie nad granicą 


Praski korespondent Reutera komuni- 
kuje, iż zwiedził nadgraniczny okręg 
Czech południowo-zachodnich na odcin= 
ku Vimperk granica niemiecka i 
stwierdził, że. odcinek ten Jest zajęty 
przez wojska czechosłowackie, które w 
ciągu ubiegłel nocy zostały na mielsce 
przewiezione pociagami i autami cięża= 
rowymi. 


Jis. Józef Sanaś 


Wy, lecz nie dla was zbieracie miód pszczoły 
Wy, lecz nie dla was pracujecie w 


Taki wierszyk ułożył przed dwoma 
tysiącami lat łaciński poeta Horacy. ma- 
jąc na myśli ciężką pracę niewolników 
rzymskich, którzy ginęli pod  razami 
hatów, by dla swoich panów dostarczyć 
środków do szalonego zbytku i rozpu- 
sty, wśród której Rzym starożytny zgi- 
nal marnie pod stopami barbarzyńskich 
germanów. 

Nie podobna nie przyznać, że i 
dzisiaj wiersz ten posiada swoja wy” 
mowę, jeżeli się lepiej przypatrzymy 
s.osunkom wiejskim. 

Nie mamy dzisiaj wprawdzie nie- 
wo.nictwa ani pańszczyzny, jak jej nie 
znają pszczoły pracujące całe lato od 
świtu do nocy, by zbierać zapasy żyw- 
rości dla siebie i potomstwa, lecz przy- 

caodzi sprytny człowiek zabiera im ca- 
ły plon pracy, a one znowu skąpiąc dla 
siebie i swego potomstwa zaczynają za” 
pełniać Śpichłerz miodny. 


NAJCIĘŻSZA PRACA, NAJMNIEJSZY 
DOCHÓD SPOŁECZNY. 

Gdy się przyjrzymy bliżej stosun- 
kom społeczno-gospodarczy m w Polsce, 
widzimy podobne objawy. Ludność rol- 
nicza stanowiąca 75 proce. ludności © 
głodzie i chłodzie nieraz od 4-tej rano 
do 11-tej w nocy produkuje całą żyw- 
ność dla narodu, produkuje surowce po~- 
trzebne dla fabryk, dostareza koni, wo- 
zów, a wreszcie ludzi dla obrony naro- 
du, a gdy przychodzi do podziału do- 
ehodu społecznego, który według ostat” 
niego obliczenia statystyki państwowej 
wynosł 15 miliardów, to ludność rolni- 
cza dostaje nie należnych jej 75 proe. 
udziału w dochodzie społecznym ale za- 
ledwie 33 proc., dalsze obliczenia wy- 
kazują, że rolnik na swe utrzymanie 
wydaje 10 razy mniej, niż przeciętny 
kapitalista, a dwa razy mniej, niż nie- 
kwalifikowany robotnik fabryczny. Nie 
więc dziwnego, że chłop ostatkami sił 
hroni się przed zupełną nędzą przed za” 
levem ciemnoty, ho statystyka wyka- 
zuje, nie tylko że milion dzieci chłop- 
skich pozbawionych jest możności uezę- 
szezania do szkoły, ale nawet z pośród 
tych dzieci, które szkołę ukończyły 0- 
koło 200 tysięcy rocznie wpada w po” 
wrotny analfabetyzm z powodu skraj- 
nej nędzy i z powodu braku książek czy 
czasopism do czytania, 


JAK TEMU ZARADZIĆ? 

Na całym Świecie panuje wspólcześ- 
nie jednomyślne zdanie, że podstawą 
zdrowia tudzież siły fizycznej i moral- 
nej każdego narodu, który chce samo- 
czielnie żyć i rozwijać się jest jego lud- 
ność rolnicza. Opinia ta, dzięki pracy 
Stronnietwa Ludowego i jego czoło- 
wych działaczy zaczyna zdobywać so- 
bie prawo obywatelstwa nawet w Pol- 
see współczesnej, jednakże zapatrywa- 
nia na sprawę gospodarczego i kultu” 
ralnego dobrobytu wsi są różnorakie. 
Stronnictwo Ludowe widzi ten stano- 
wiący o potędze państwa dobrobyt rol- 
ników w pełni praw obywatelskich war- 
stwy chłopskiej, w należytej rozbudo- 
wie sieci szkolnej i należytym podziale 
dochodu społecznego, gdyż skrajna nę” 
dza panująca na wsi, gdzie trzeba od- 
jać dzieciom od ust ostatni kęs chleba, 
by sprzedać zboże na podatki, na zaku- 
pno skartelizowanych wytworów prze- 
mysłowych, nigdy nie dopuści do nale- 
żytego wykorzystania nawet najlepiej 
rozwiniętej sieci szkolnej. Żądania swo” 
je chłopi jasno i głośno i hez żadnego 
zaskoczenia postawili, w Nowosielezch 
i w dziesiątkach tysięcy masowych I pu- 
blicznych zebrań, a ponadto oświad- 
czyli, że © swoje słuszne prawa walczyć 
będą do upadłego wszystkimi środkami 
dozwolonymi przez prawo, ż¢ bronić 
się będą przeciwko wszelkim bezpraw- 
nym gwałtom i widzimy, że to czynią 
oliarnie i skutecznie. 


ZWODNICZY GŁOS OZONU. 
Z tej drogi, która jedynie prowadzi 
i prowadzić może do uzdrowienia sto- 


„Pl 


sunków społecznych i gospodarczych w 
Potsee, usiłuje sprowadzić na swoje po“ 
dwórko Ozon. Co im za to obiceuje? 
Po licznych zebraniach jakie w Ma- 
łopolsece urządzili czołowi działacze 
Ozonu, Wojciechowski i gen. Zarzycki, 
rozrzucono masowo ulotki p. t „Wal- 
czymy o znaczeuie chłopów w pań- 
stwie”. Ulotki te w sposób podstępny 
atakują Stronnictwo Ludowe, oraz pre- 
zesa W. Witosa, zarzucając mu współ- 
działanie z komunistami. Głównym ar- 
$umentem łego paszkwilu jest twier- 
dzenie, że na wsi dopiero wtenczas be- 
dzie naprawdę dobrze, gdy ehłopi prze- 
staną zajmować się sprawami poli- 
tycznymi, a postarają się o to, by hek- 
tar ziemi dawał więcej o 4 centnary 
zboża, by każda krowa przyczyniła 10 
liter mleka. Twierdzenie to stanowi 
właśnie najnicbezpieezniejszą pułapkę, 
bo gdyby nawet chłop potrafił swoją 
pracą, z ziemi wydobyć nie o 4, ale 9 
10 q więcej, gdyby mlekiem  zalewał 
miasta. a masłem rynki zagraniczne, to 
bez praw politycznych będzie tylko 
pszczołą lub wołem, któremu pozostają 
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Propaganda za pożyczką wewnętrzną we France ji. Na powłoce sterowca apel 


A, gl "AD: 


tylko ciężka praca i bicz poganiacza, bo 
wszystkie korzyści zabiorą spryciarze, 
którzy kosztem ciężkiej pracy narodu 
budują luksusowe pałace i opływają we 
wszystko, jak pączki w maśle, a nie 
chcą widzieć panoszącej się wkoło nę- 
dzy, bo im przecie jest „byczo*. 


W JEDNOŚĆZ SILA. 

Ostatnie tygodnie wykazały. że poli- 
tyka Stronnictwa Ludowego mimo pod- 
stepnego działania całego szeregu wro” 
gów i płatnych prowokatorów jest roz- 
ważną i celową. W Bogu nadzieja, że 
gdy wszyscy chłopi znajdą się pod 


sztandarami Stronniciwa Ludowego, to 
idce sprawiedliwości społecznej zwycię- 
Żyć muszą, 
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Przykład solidarności chłopskiej 


Ruch ludowy w Łowickiem — Opiekunowie ozonowi 
nie potrzebni 


W Nr. 58 „Gazety Grudziądzkiej" czy. 
tamy: 

Na Święta Wielkiej Nocy został wy- 
wieziony na Święcone jaiko do Berezy 
działacz ludowy Jan Szymański z Pszczo- 
nowa, pow. łowickiego. Zabrano go z do- 
mu w porze nocnej. 

Na wieść o aresztowaniu Szymajli- 
skiego, tutejsi chłopi pospieszyli z pomo- 
cą jego rodzinie w gospodarce. Ziechało 
się więc do niego kilkanaście par koni i 
b. wielu pieszych obywateli i w króikim 
czasie zrobili wszystko, co tylko w po- 
rze wiosennej zrobić było trzeba. 

Gmina Łyszkowice, pow. łowickiego, 
składa się z dwudziestu wiosek i osady 
Łyszkowice. Na wszystkie te miejsco- 
wości tylko są cztery wioski, gdzie nie 
ma Koła S. L. W wielu wioskach preze- 
sami Kół S. L. są sołtysi. To też wiemy, 
że u nas nie znajddzie się miejsca dla o- 


piekunów ozonowych, którzy tyle krzyw= 
dy chłopom wyrządzili. 

Zapał i duch w masach wiejskich iest 
jednolity, to też wiemy, że wszyscy chło- 
pi na zew Stronnictwa Ludowego staną 
jak jeden mąż, ramię przy ramieniu, pod 
Zielonym sztandarem, który w niedzielę, 
dnia 22 maja br. będzie poświęcony w 
Pszczonowie, rodzinnej wsi Szymańskie- 
go. 

Prawda, że jeszcze znajduje się kilka- 
dziesiat chłopów, którzy łaszą sie i żyią 
na usługach 0zonowo-pańskich staro- 
dawnym zwyczajem  pańszczyźnianym. 
Nie chcą zrozumieć tego, czym iest chłop, 
iakie wartości w nim tkwią i do czego 
jest powołany. Nadszedł już czas, aby 
wszyscy przejrzeli i wzajemnie podali 
sobie twarde chłopskie dłonie do wspól- 
nej pracy nad budową Polski ludowei. 

Gminniak. 


latznośt Spolizelcj ! 


Dołóżcie wszelkich starań, ażeby de- 
spółdzielni | (cgalami Związków waszych spółdziel- 


Zwracamy uwagę wszystkim człon- 
kom S. L., do 
wszelkiego typu, na okres 
walnych zebrań, po których w najbliż- 
odbędą się zjazdy 


należącym 
dorocznyel: 


szych tygodniach 
okręgowe 


ni zostali ludzie oddani 


sprawie ludowej. 


prawdziwie 


Zarząd Okręgowy $. L. 
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TAK WYGLĄDA 


PRAWDZIWA 
DIBUŁKA so PAPIEROSÓW 


Sir. 


„POBUDKA 


W OPASKACH 


Meksyk znowu w ogniu rewolicji 


Przysłowiowe się już staiy meksykań- 
skie rewolucje i „pronunciamenta*. Przez 
wiele lat jednak wiadomości o nowych za- 
machach stanu nie budziły w Europie zain- 
teresowania. 

Teraz sytuacja zmieniła się gruntownie. 
Oto na plan pierwszy w tych odległych od 
nas zatargów, wybiła się nafta. „Nafta, 
która rządzi światem“, Ta która jest jd- 
nym z głównych powodów olbrzymich 
zbrojeń japońskich, i umacniania baz da- 
lekowschodnich Anglii i Stanów Zjedno- 
czonych. Materiał pędny poruszający no- 
woczesnie motory, 

Ale gdy przyjrzeć się bliżej owym cią- 
głym meksykańskim rewolucjom zobaczy- 
my, że powodem ich były zawsze bogac= 
twa naturalne kraju. W ciągu dwóch po- 
koleń walka toczyła się wokół kopalń sre- 
bra. Są one położone w centrum Meksyku, 
2.500 metrów nad poziomem morza i wys 
żej jeszcze, pośród gór stanowiących forte- 
cę, której Meksykanie będą zawsze pana- 
mi. Już z tych czasów pochodzi nienawiść 
Meksykańczyków do obcych, bogacacych 
się ich kosztem. Wzmogła się ona jednak 
do nicbywałych granic od czasu wejścia w 
grę — naity. Pola naftowe grupują się 
wokół Tampico, nad brzegiem Atłantyku, 
Okręty wojenne, zarzucające kotwice w 
porcie, panują nad wybrzeżem. 

Przez dwadzieścia lat tysiące Meksy= 
kańczyków ginęły w walce z cudzoziemca- 
mi. Coraz to inni samozwańczy generaio< 
wie podnosili żagiew buntu. Sławny Pan- 
cho Villa ważył się nawet na przejście gra- 
nicy i napadnięcie pułku kawalerii amesy- 
kanńskiej. Przeszło 100 tysięcy żożnierzy 
Stanów Zjednoczonych pod wodzą genera- 
ła Pershinga gromiło rebeliantów. Jednak 
wybucha wojna światowa, prezydent Wil- 
son odwołuje Pershinga, klóry się adzna- 
czył później na polach Francji. W dzień 
wyjazdu Pershinga, prezydent meksykań= 
ski Carranża ogłasza nową konstytucję, 
wywłaszczającą cudzoziemców.  Jednax« 
właściciele pól naftowych nie poddają się, 
Dzięki ich poparciu szef zbrojnych bard 
generał Palacz wypędza ze stolicy Carran- 
zę, który ginie zamordowany. 

Po niezliczonych walkach nastąpiły l2- 
fa względnego pokoju. Ostatnie wydarze- 
nia w Meksyku są dowodem, że pokój ten 
bynajmniej nie był mocno ugruntowany. 

18-go marca b. r. dekret prezydenta 
Cardanasa wywłaszczył towarzystwa naf- 
towe. Reakcja ich była zrazu słaba. Pro- 
testy, wycofanie z portów cystern naf:o- 
wych, wstrzymanie zakupów  srcb:a, 
wszystko to nie mogło wstrzymać zasad- 
niczego procesu wywłaszczenia. 

Jednak sytuacja się gmatwa. Rząd bry- 
tyjski zażądał spłaty przez Meksyk odszko- 
dowania za straty, jakie ponieśli obywatele 
brytyjscy w czasie diugoletnich rewolucji. 
Meksyk odszkodowanie wypłacił, ale 0= 
świadczył jednocześnie ustami swego mi- 
nistra spraw zagranicznych p. Eduardo 
Hay: „Rząd brytyjski nie ma prawa wtą- 
cać się ani do spraw wewnętrznych ani ze- 
wnętrznych Meksyku. Meksyk nie zmicni 
stanowiska mimo trudności wewnętrz= 
nych", 

Jednocześnie Meksyk zerwał stosunki 
dyplomatyczne z Wielką Brytanią. Co się 
jednak w międzyczasie dzieje z naftą? 
Oto podobno po zawarciu umowy na d2- 
stawę nafty opuścił Meksyk niejaki pan 
Rickett. Nazwisko jego, które spotykaliśniy 
w związku z bogactwami kopalny:ni Abi- 
synii, wicle mówi. Stoją za nim kapitsły 
angielskie. Nie zrezygnują one łatwo z 
nafty meksykańsziej, a czy dostaną ją dro- 
gą olicjalną czy nie, to rzecz drugorzędna, 


Sir 
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Złamany Śmiercią swego ukochanego sio- 
strzeńca Śp. Rajmunda Bergicla. poety legio- 
nowego, rózslał się z tym Światłem w dniu 
29 kwietnia 1938 r. w Myślenicach wierny 
syn Ziemi myśleniekiej JAN SZCZĘSNY- 
PŁATKOWSKI (Pobratymiec). Zmarły był 
emerytowanym sekretarzem magistratu My- 
ślenie. członkiem założycielem Tow. Gimn. 
„Sokół w Myślenicach i jego długoletnim 
sekretarzem oraz członkiem zwyczajnym i 
honorowym wszystkich innych Towarzystw 
mystenickich. 

Śp. PŁATKOWSKI był cenionym pisa- 
rzem ludowym. Napisał kilkadziesiąt o- 
brazków ludowych ,krotochwii, nowel, mo- 
nologów wojennych i pokojowych, z których 
wiele grano z wielkim powodzeniem na de- 
skach teatrów ludowych w całej Polsce. 
Swoimi utworami zasilał on przez blisko pół 
wieku pisma przeznaczone dla wsi, pisma 
humorystyczne, tygodniki i miesięezniki. W 
28 roku Życia zaczął swoja działalność lite- 
racką od obrazka seenicznego „Urzecezona*, 
wydanego przez Bibliotekę powszechna w 
$toczowie w r. 1892, Z cenniejszych jego 
dzieł są następujące: „Pan burmistrz z 
Wielkich Kozłowie”, „Kwiat paproci, obra- 
zek ludowy ze Śpiewami i taneami, „Zręko- 
winy u Druzgały*, „Lustracja u pana wój- 
ta“, „W gospodzie pod sroka“, „Wiosna na 
Podhalu“, „Wigilia św. Andrzeja“, oraz o- 
lrazki patriotyczne: „Nasi jadą“, „Gdzie od- 
waga i męstwo, Bóg daje zwycięstwo, „Pod 
ebuchem pruskim", „Z pieśnią na ustach w 
bój“. 

Z ostatnich jego utworów zasługują na 
uwage; „Cudakć, „Z turoniem*, „Na dożyn- 
bach“, „Mamuty*, „Piosnka pana Forluna- 
ta“, „Grajcarkowe zaloty“, „Sobótki*, „Gó- 
rą spółdzielnie“, „Wójt Oprzędek urzęduje“ 
itd. 

Pracując przez kilkadziesiąt lat uezci- 
wie i sumiennie na stanowisku sekretarza 
magistratu myślenickiego, śp. Płatkowski 
znalazł czas, ażeby oddawać się pracy lite- 
rackiej. która nadewszystko ukochał. Że 
plon jego cichej. mrówczej, bez szukania 
rozgłosu twórczości był nader obtity, świad- 
czą o tym tak liczne dzieła. które w spusci- 
żnie po sobie literaturze ludowej przyswoił. 
Poza twórczością ściśle?literacką zajmował 
się Zmarły z nie małym zapałem badaniem 
gwary podhałańskiej. I w tej dziedzinie 
zdobycze jego są bardzo pokaźne. 

Obok zasłużonych patriotów, budzących 
ducha narodowego w czasie niewoli w My- 
ślenicach jak śp. senatora Andrzeja Śred- 


niawskiego, Edwarda Kleberta, dra 
Wiktora Łodzińskiego, drn Emila Adel- 
mana, dra Mikołaja Klakurki, mecenasa 


i zasłużonego wielce burmistrza miasta, na- 
leży posławić również nazwisko śp. Jana 
Piatkowskiego. 

Iście benedyktvńska jego praca, nadzwy- 
czajna skromność i uprzejmość w obcowa- 
niu z ludźmi, nieszukanie pochwał i okla- 
sków... oto zalety tego naprawdę, wartościo- 
wego, a przede wszystkim prawego człowie- 
ka i obywatela. 

Niech ta Ziemia myślenicka, którą tak 


Lotniczka francuska Elżbieta Lion pobiła usta- 
nowiony przez Amelię Earhardt rekord szybka- 
ści lotu dla kobiet 
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p. Jan Szozesny-Platkowski 


1864 — 1938 


ukochał, sławiąc jej piękno i powab w swo- 
ich obrazkach... będzie mu lekką. 


Nicch obecne pokolenie bierze przykład | 


(Pobratymiec) 


z jego życia jak kochać Ojczyznę i jak pra- 
cować dla niej. 
Cześć Jego Świetlanej pamięci! 
wb. 
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Najszybsze samoloty Śwlała, angielskie „Hurricanes* w locie grupowym. 


Co piszą inni? 


Za oświadczeniem 
Paderewskiego 


Na zjeździe wojewódzkim Stronn. Pracy w 
Poznaniu uchwalono między innymi następującą 
rezolucję: 

„W związku z ostatnimi wypowiedze- 
niami się wybitnych przedstawicieli obo- 
zu rządzącego w sprawie zgody narodo- 
wej, zjazd solidaryzuje się całkowicie z 
oświadczeniami wielkich patriotów, któ- 
rych Stronnictwo Pracy ma zaszczyt za- 
liczać do grona swoich protektorów i 
przywódców, prezydenta lqnacego J. Pa- 
derewskiego i generała Józefa Hallera i 
oświadcza, że na ich wezwanie gotowe 
jest uczynić wszystko dla położenia kresu 
panującemu rozdarciu i przywrócenia w 
państwie stosunków opartych na lojalnej 
współpracy wszystkich Polaków, zmierza- 
jącej do ugruntowania w życiu narodo- 
wyin zasad rządnej wolności, praworząd- 
ności i zdrowej demokracji. 

Zjazd upoważnia prezydium do prze- 
słania wyrazów czci i hołdu dla Wielkie- 
go Polaka Prezydenta lqnacego Paderew- 
skiego, którego ofiarna służba Polsce 
przez całe życie stanowić będzie na zaw- 
sze niedościąniony wzór dla wszystkich 
dobrych synów Ojczyzny”, 


— 


Kiedy zmiana rządu 


„Kur. Polski” podaje: 

„Jak się dowiadujemy, p. wicepre- 
mier i minister Skarbu Kwietkowski zde- 
cydował się na urlop wypoczynkowy 
przed nadzwyczajną sesją sejmową. Ur- 
lop p. wicepremiera potrwa kilkanaście 
dni i zakończy się około 1 czerwca. P. 
wicepremier spędzi wypoczynek w kra- 
ju, podobno w Krynicy. 

Można stąd wnioskować, że: 

1) pogłoski o zmianach personalnych 
na stanowiskach kierowniczych są poz- 
bawione podstaw; 

2) rozwój sytuacji wewnętrznej w 
państwie ulegnie przejściowemu zahamo- 
wanilt; 

3) sesja nadzwyczajna Sejmu zbierze 
się zapewne około 10-99 czerwca. 

Cisza polityczna zakończy się z chwi- 
lą rozpoczęcia sesji parlamentu", 

Pismo zwraca uwagę na artykuł „Jutra Pra- 
cy”, które pisze między innymi, że „nakazy 
moralne zmuszają nas do walki o jawność na- 
szego życia publicznego”. Stąd wniosek, że ta 
pokłócona z Ozonem grupka wyciągnie teraz 
różne ukrywane wstydliwie rzeczy na światło 
dzienne. 


—Oo— 


Czas nagli 


Tygodnik „Czarno na białem” stwierdza że 
dzięki wywiadowi z Paderewskim sytuacja zo- 
stała wyjaśniona. Okazało się, jak uzasadniony 


był sceptycyzm tych wszystkich, którzy wąt- 
pili, czy po mowie katowickiej nastąpią czyny. 

Pismo wskazuje dalej chmury na horyzoncie 
międzynarodowym. 

„Rozum slanu wymaga w tej chwili 
takiego wyjścia z sytuacji, które by nie 
tylko nie było naruszeniem dotychczaso- 
wych podstaw obronności państwa, ale 
które by było tej obronności wzmacnie- 
niem. Podanie dłoni Czechosłowacji, 
stworzenie potężnego gospodarczo i mili- 
tarnie bloku 50 milionowega Słowian I 
przyciągnięcie doń państw bałtyckich — 
to jest już nie tylko wzmocnienie obro- 
ny, to przejęcie w nasze ręce inicjatywy 
w Europie środkowej. 


Gdy widzimy wzrost napięcia w Su- 
detach, łudząco podobnego w objawach 
do tych znanych już z dotychczasowej 
strategii gwałtu przygrywek do faktów 
dokonanych, wołamy: czas nagli! 


Że w takiej chwili Sejm nie odczuł 
potrzeby natychmiastowego zwołania se- 
sji nadzwyczajnej, to jeszcze raz polwier- 
dza ogólne przekonanie o poziomie poli- 
tycznym i poczuciu odpowiedzialności 
tych posłów. 


Nie na nich czekamy. Czekamy na od- 
powiedź rządu, czekamy na natychmia- 
stową „szczerą wymianę poglądów” i na 
decyzję, zgodną z wolą narodu”, 
Sanacja ma zwyczaj zwlekać do ostatniej 

chwili. Wyobraża sobie, że wystarczy zwrócić 
się do wielkich przywódców narodu dopiero w 


chwili największego niebezpieczeństwa tak, jak 
się to stało w sierpniu 1920 r. 


Prorządowy „Dziennik Poznański” sądzi, że 


„obóz rządzący będzie ze wszystkich 
sił starał się zyskać więcej zaufania w 
społeczeństwie, przy czym Obóz Zjedno- 
czenia Narodowego miałby zamienić się 
w typową parlię popierającą rząd, tak, 
jak to było z Bezpariyjnym Blokicm 
Współpracy z Rządem. Sam rząd nato- 
miast miałby być zrekonstruowany. 
Główną rolę w nawiązaniu kontaktu ze 
społeczeństwem ma pełnić prof. Bartel, 
senator z nominacji, osobisty przyjaciel 
Prezydenta R, P. i polityk, który zawsze 
reprezentował tendencje zawierania kom- 
promisu z partiami politycznymi. Nie 
potrzebujemy dodawać, że tymi partiami 
były zawsze partie lewicowe. Nazwisk 
przypuszczalnych kandydatów na mini- 
strów w zrekonstruowanym gabinecie nie 
będziemy powtarzali, zaznaczamy tylko, 
że w liście wymienianej przez prasę nie 
zabrakło nazwiska ministra Kajctana 
Morawskiego, jako kandydata na mini- 
stra skarbu i wiceministra komunikacji 
Piaseckiego jako kandydata na stanowi- 
sko wicepremiera". 
- To są pogłoski mało prawd obne. War- 
to jednak podkreślić fakt, że A e NAS 
wi siẹ od długiego czasu į to wszędzie, nawet 
w kołach sanacyjnych, ale zmiana nie następu. 
je, gdyż postępująca , dekompozycja” unienio. 
żliwia wyszukanie zespołu, którvby został przy- 


jety przychylnie przez wszystkie grupki sana- 
cyjne. 


Zezem 


Fantastyczny pomysł 


Naprawdę nicoczekiwaną, a nawet po- 
wiedziałbym, dość niesamowilą wiadomość 
przyniósł onegdaj PAT. Brzmi ona miano- 
wicie tak: 

„Nowy Sącz, PAT. Sześć miast powiatu no- 
wosadeckiego postanowiło zaliczyć nowosądecki 
pułk strzetców podhalańskich do grona swych 
obywateli honorewyeh. Wręczenie dy- 
płomów obywatelstwa honorowego odbędzie się 
w dniu świeta pulkowego, 26 bm. Byplomy wre- 
ez} miasta: Nowy Sącz, Muszyna, Piwniczna, 
Krynica, Grybów į Slary Sącz”. 

Miłość społeczeństwa do armii jest rze- 
czą ze wszechmiar chwalebną i zupełnie zro- 
zumniałą. Armię należy kochać, należy dla 
niej robić wszystko, co tylko leży w grani- 
cach niożliwości, należy otaczać ją czcią i 
opieką. Ale na miłość Boską — należy za- 
chować właściwą miarę. 

Sześć miast powiatu nowosądeckiego my- 
ślało i myślało, jakby to zamanifestować 
swoje przywiązanie do armii — i wymyśliło 
coś naprawdę groteskowego. Zaliczyć pulk 
piechoty do grona obywateli honorowych! 


Jest to niewatpliwie pomysł bez prere- 
densn historycznego. Czegoś takiego jeszcze 
nie było, jak świat świalem, nawet w kra- 
jach, gdzie wojsko było uważane za boży: 
GZERĆ , all 

Każda nawet  naibardziej  patetyczna 
sprawa ma swoją komiczną stronę. Ta, o 
której mówimy, ma patosu bardzo mało, a 
za ta niesłychanie wiele komizmu. Bo roz- 
patrzmy to całe zagadnienie szczerze, pro- 
sło i po przyjacielsku: 

A więc przypuśćmy, że sześć miast po- 
wiałn nowosadechiego traktuje swoją uchwa- 
lẹ teoretycznie. Cóż z tego? Pulk jest oby- 
wałcelem honorowym Nowego Sącza, Muszy= 
ny. Piwnicznej, Krynicy, Grybowa i Starego 
Sącza — no i jest, Żaszczyt to dla niego 
może duży, ale... jak pułk może być o b y- 
watełem? Jak to jego obywatelstwo ma 
wyglądać? Co ono ma mu dawać? Jak on 
ma to obywatelstwo traklować? Co biedak 
ma z nim zrobić? 

Wszystko to więc, jak widzimy, są za- 
gadnienia nie do rezwiązania. Bo niby w ja- 
ki sposób można je rozwiązać? W żaden..k 

A teraz przypuśćmy znowu, że sześć 
miast powiatu nowosądeckiego traktuje 
swój pomysł czysto praktycznie. A więc, że 
pułk jest zbiorowym obywatelem ho- 
norotbym, czyli, że — każdy jego członek 
jest tym samym także obywatelem honoro- 
wym owych sześciu miast, Co wiedy mają 
oficerowie i szeregowi nowosądeckiego pul- 
ku strzelców podhalańskich za uprawnie- 
nia, jako obywatele honorowi? Czy wolno 
im, jak to wolno każdemu normalnemu ho- 
norowemnu obywatelowi brać udział w po- 
siedzeniach Rady Miejskiej na jakimś spe- 
cjalnie uroczystym kwześle czy ławce? Czy 
mają prawo, jak każdy inny obywatel ho- 
norowy, Lkorzysłać beśpłatnie z pewnych u- 
rzadzeń, czy też instglucyj miejskich? Czy 
im będzie tanicj liczyło sie za śmiallo? Al- 
bo za czynsz w domach miejskich? 

Znowu zagadnienie nie do 
nia.. d 

A teraz chodzi o najważniejszą rzecz: O 
$ © 168. 

Otóż wypada nam stwierdzić, niestety z 
przykrością. że taki pomysł z obywatelstwem 
honorowym nie ma naprawdę sensu ani za 
grosz! 

Rozumiemy wprawdzie, że sześć miast 
nowosądechich chciało jakoś zasłynąć w 
wyścigu pracy i w ciągnięciu Polski wzwyż, 
zeby aż w krzyżach trzeszczało. Wybrato 
tylko do tego bardzo tani sposób. Zamiast 
ufundować jakiś C. K. M., czy inny sprzęt 
uzbrojeniowy, tak, jak to robią wszystkie 
inne miasta, organizacje, czy instytucje — 
sześć miast powiatu nowosądeckiego wy- 
brało sobie — obywatelstwo honorowe! Że 
to niby nic nie Kosztuje, a patos duży... 

Otóż, za pozwolenicm panowie rajcowie 
z sześciu miast! Tak tanio wykupywać się nie 
można! Obywatelstwo sobie schowajcie dla 
osób, zaś dla wojska dajcie coś bardziej 
konkretnego! To, co mu się przyda na wy- 
padek wojny. 

Obywatelstwem honorowym bowiem no- 
wosądecki pułk strzelców podhalańskich ni- 
czego nie zwojuje., I 


rozwiąza- 
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Jantek z Bugaia 


Zielone mieto 


Duchem hożym, słońcem proministe, 
z piorunową ciszą.. w szarych elimu- 
rach na równinach, dolinach pagórach 
Wszystkim na chleb, łanami kłosi- 
ste -— Zielone Święto. 

Pod błękitną kapułą niebiosów. któ- 
ra naszą pokrywa ojczyznę, miliony 
swą niedolą bliźnie... nad odmianą ra- 
dza swoich losów — w Zielone Święto. 

Miliony. tysięczne tysiące, wieeujące 
wiecujące Świątecznie w powiatach i po 
gminach, sąsiedzko przy chatach o tej 
sile w sobie wszechmogącej... — w Zig- 
lone Swieto. 


1 


Wiara, prawda Swięta w nas sle 
nieci, sprawiedliwość w nas się w krót- 
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Sen. Hasbach o mniejszości 
u niemieckiej 


Na łamach „Kattowitzer Zeitung” ukazało 
się dłuższe oświadczenie sen. Hasbacha na ic- 
mat zamierzonego utworzenia naczelnej orga- 
nizacji Niemców w Polsce. P. Hasbach uspo- 
kaja, że sprawa ciągnie się już od r. 1933. że 
mniejszość niemiecka nie jest żadną obcą agèn- 
turą i nie otrzymuje rozkazów z Berlina. Nie 
rozkaz, ale sumienie niemieckie każe Niemcom 
ag 34 do zjednoczenia, 

. Hasbach wskazuje dalej, że Polacy w 
Niemczech są złączeni w jednej wspólnej orya. 
nizacjł i że zjednoczenie Polaków w Gdańsku 
dokonało się przy udziale Generalnego Komisa 
cza R. P. 

Gdyby Zjednoczenie Niemców w Polsce mia- 
ło tylko takie cele, jak akcja Związku Polaków 
w Niemczech, to nie mielibyśmy żadnego powo- 
du do obaw. Ale w Czechosłowacji też zatzy- 
nano od niewinnego na pozór łączenia Niem- 
ców w jednym związku i widzimy, do czego 


to doprowadziło, b; AE a 


k; I 
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Demonstracja ukraińska 


przeciw zlotowi sokolemu 
we Lwowie 


Na zielone Święta został zapowiedziany 
do Lwowa wielki zlot Sokolstwa Polskiego 
Dzielnicy Małopolskiej z ndziałem Sokol- 
stwa z całego kraju. M. in. i ze Śląska wy- 
biera się do Lwowa około 5 tysięcy Sokolic 
i Sokołów. 

Na ten sam termin projektnwali do Lwo- 
wa zjazd członkowie nkraińskiej organiza- 
cji „Sokił* Mieli oni ściągnąć na zjazd 
przeszło 100 tysięcy osób. Na skutek życze- 
nla władz zjazd „Sokiła* został przełożony. 
Ale organizacja ta domaga się, by nie dopn- 
szczono do Zlotu Sokolstwa Polskiego. Po- 
dobno pojedyncze grupy „Sokila* zapowia- 
dają demonstracje przeciwko polskim Soko- 
łom w razie, gdyby zlot w Ziełone Święta 
doszedł do skutku. 

Ostateczna decyzja w tej sprawie jeszcze 
nie zapadła. Istnieją jednak bardzo silne 
tendencje, by zmienić termin Zlotu. 

Sokolstwo całej Polski jest jednak przy- 
gotowane do wyjazdu do Lwowa. 


Polityka w przemyśle polskim 
Jak donosi jedna z agencyj prasowych 
wielki przemysł uaktywnił się politycznie. 
Pierwszym krokiem tej działalności ma być 
akcja prasowa. Wyasygnowano 175 tys. 
złotych na reorganizację dawnego organu 
wielkiego przemysłu „Kuriera Polskiego w 
kierunku zwiększenia objętości i nakładu. 
Wielki przemysł odgrodzić się ma rów* 
nież od konserwatystów, którzy ostatnio 
postawili na ruchy rarodowe. Jedrocześ- 
nie zachowana zosłanie daleko idąca re- 
zerwa wobec O. Z. N. 
EE o IJROOARAANOWYJARRRC) 
WZROST BEZROBOCIA W DANII. Ilość 
hezrohotnych w Danii w kwielniu br. wynosiła 
108 tys. osób, głównie robotników z przemy- 
słu budowlanego. Celem zmniejszenia ilości bez- 
robotnych, rząd duński projektuje rozpoczęcie 
budowy większych kompleksów budvnków. 
FABRYKA MASZYN W BLIŻYNIE. W Bli- 
żynie, pow koneckiego, rozpoczęło roboty przy- 
golawawcze pod budowę nowej fabryki maszyn 
i odlewów żelaznych. Fabryka zatrudni na po- 
czątku około 150 robotników. Inwestycja ta pod- 
jęta została przez spółkę poznańską, 


ce ziści, że Ojczyzna nie jest dla korzy- 
ści eliciarzy — dia wszystkiech jej dzieci 
— w Zielone Święto. 

Niech zapłoną sobótkowe znicze wie- 
czór w rękach naszych chłopskich dzie- 
ci, Polski Ludu, wieszcząc czas stuleci, 
z jasną prawdą. mądrości obliczem — 
w Zielone Święto. 

Radźmy o swej niewolnej niedoli, 


Wielki polski uczony, prof. Franci- 
szek Bujak, w artykule, zamieszczonym 
w „Il. Kurierze Codziennym*, napisał, 
że w obecnych warunkach polskich 
„najważniejszą sprawą jest oparcie 
rządu obok wojska także na ludzie pol- 
skim“, Prof. Stanisław Grabski, wybit- 
ny działaez narodowy, stwierdził w od- 
czycie we Lwowie, że „fundamentem 
siły narodu są robotnicy i włościanie. 
Gdy żołnierze bolszewieccy wpadli w 
szał — mówił prof. Grabski, — bo mo- 
gli byli grabić, to 60.000 polskich ro- 
botników i chłopów poszło do korpusu 
Muśniekiego, Michaelisa, poszło na 
Murimań i na Syberię. Nie poszli roz- 
strzeliwać intelszeneji, ale poszli do ar- 
mii, narażając się na prześladowania 
ezekistów, na niezmierne trudy, bo 
chcieli walezyć pod polskim  sztanda- 
rem. Ci ludzie mieli pojęcie narodu w 


S 


tej wielki, ciemnocie Adamiej. poniże- 
niu, poniewierce chamiej. co nas dzisiaj 
w wolnej Polsce boli. — w Zielone Świę- 
to. 

Duchem bożym, słońcem promieni- 
ste, » piorunową ciszą... w szarych 
chmurach: na równieach, dolinach. pa- 


górach, wszystkim na chleb jednako 
0 | kłosiste — Zielone Święto... 
ie oao | o) 


Niema zjednoczenia narodu 


ludowych 


duszy. Nie było żadnych rozkazów — 
był naród, który wierzył w siebie". Na 
zjeździe Zarzewia, odbytym dnia 1 bm. 
we Lwowie pod przew. prot. Romera, 
powzięto uchwałę, że „warunkiem zje- 
dnoczenia narodu jest powołanie sze 
rokich mas do współgospodarzenia i 
współodpowiedzialności za losy pań- 
stwa“, W organie Stronnietwa Pracy p. 
t „Nowa Rzeczpospolita” stwierdzono 
wyraźnie, że dzi$ „chłop nie da się 
wpędzić w żadną pańszczyznę politycz- 
ną“, bo „chłop chce pracować dla Pol- 
ski, ale chce mieć i wpływ na jej losy. 
Kto tego nie rozumie, nie dorósł do rzą» 
dzenia krajem. Nie wolno podcinać ga- 
łęzi, na której się siedzi, a kto usuwa 
podstawę narodu, tj. lud wiejski, ten 
zawisa w powietrzu. Wypowiedzi te 
podają jasno, co trzeba zrobić, Żeby 
zjednoczenie narodu stało się faktem. 
(„Rolnik Polski“ Nr. 39). 


ATA -` 


proszek `.. 


do czyszczenia” 
Ii do szorowania 


Wyrob Zakładów Polskiej Sp Alu 


Do zmywania i płukania używajcie (©) 


Focalw Bydes Yr? y 


Wywieszenie portretu Witosa 


Stronnictwo Ludowe otrzymuje 
wozdanie o nowych procesach ludowców. 
Charakterystyczny wyrok zapadł w sprawie 
prezesa Stronn. Ludowego na pow. radom- 
ski, Jastrzębskiego, który za wywieszenie 
portretu Witosa na uroczystości organiza- 


nie jest przestępstwem 


spra- 


cyjnej skazany został administracyjnie na 
50 zł. grzywny. 

Jastrzębski odwołał się do sądu, który 
uwolnił go od kary i stwierdził w moty- 
wach, że wywieszenie portretu Witosa nie 
jest przestępstwem. 


AKI oskarżenia 


W. więzieniu przemyskim od kilku 
miesięcy przebywa prezes Stren. Ludo- 
wego na powiat przeworski, Wiktor Je- 
dliński, który 14 bm. wysłał pismo do 
prokuratora Sądu Okręgowego, oraz do 
prezesa Sadu Okręgowego w Przemy- 
ślu, zapowiadając głodówkę, jeżeli nie o- 


Pierwsze zdjęcie a rewolucji w Brazylii, 


Na zdjęciu 


dla Jedlińskicgo 


trzyma aktu oskarżenia, na który w clą- 
gu kilku miesięcy czekał, a którego nie 
deręczono mu wbrew przepisom. 
16 bm. akt oskarżenia przesłano i Je- 
[arrer który rano rozpoczął głodówkę, 


przerwał ją. Rozprawę rozpisano 
dzień 30, 31 maja i I czerwca. 


na 


żołnierze odprowadzają do więzienia 


grupę aresztowanych integralistów. W tyle wldać samochód, zaopatrzony w karabin maszy- 
nowy dlą udarcmnienia ucieczki, l ń 


Cztery osoby zabite 


w katastrofie samochodowej pod 
Poznaniem 


W ub. czwartek o godz. 21 zdarzyła się 
na szosie między Kórnikiem i Poznaniem 
pod miejscowością Jaryszki straszna kata- 
strofa samochodowa. Samochód osobowy 
marki „Lux“, jadąc z szybkością 120 km. 
na godzinę wpadł na drzewo przydrożne 
Cała przednia część samochodu aż do de- 
ski rozdzielczej została zupełnie strzaska- 
na. Kierowca stracił panowanie nad ma- 
szyną, zawadziwszy o jadący drogą wóz 
ze słomą. 

Na pomoc przybyli pracujący jeszcze w 
polu robotnicy, których przywołał naocz- 
ny świadek p. Jędryszak. Z pod szczątków 
samochodu wydobyto zmasakrowane zwło- 
ki czterech pasażerów. 

Dochodzenie ustaliło, że samochodem 
kierował znany kupiec właściciel zakładu 
„Wuldom'* Antoni Kwiatkowski. Obok n:e- 
go siedział właściciel garażów międzyna- 
rodowych Edward Chwiejkowski. Na tylnym 
siedzeniu jechali architekt Roman Matu- 
szewski a obok niego jego niedoszły teść 
Władysław Bretschneider. 

Widok miejsca katastrofy był strasz- 
ny. Obok strzaskanej maszyny leżaiy 
zmasakrowane zwłoki pasażerów z rezbi- 
tymi czaszkami, połamanymi rękaimi, no- 
gami i t. d. 

Towarzystwo wracało ze Środy, gdzie 
Bretschneider chciał kupić majątek, Jed- 
nocześnie próbowano samochodu, ktory 
Bretschneider chciał ofiarować swemu nie- 
doszłemu zięciowi. 

Wiadomość o katastrofie rozeszła się 
w Poznaniu jeszcze w nocy. Na miejsce 
wypadku przybyła specjalna komisja, w 
skład której weszli starosta średzki rod- 
horodeński, dr. Markowicz, st. asystent 
medycyny sądowej podprokurator Gar- 
czyński, sędzia śledczy Jeschke oraz bie- 
gły. Zjawiły się także rodziny ofiar. Za- 
znaczyć należy, że na tym odcinku szosy 
zdarzyło się ostatnio kilka wypadków £a- 
mochodowych. 


B. poseł Dubois skazany 


W Bielsku Podlaskim odbył się pro- 
ces b. posła z P. P. S$. Dubois, oskarżo- 
nego o obrazę władz, której to obrazy p. 
Dnbois dopuścić się miał na zgromadze- 
niu publicznym w Bielsku w jesieni ub. 
roku. 

Dubois został skazany na 2 miesiące 
aresztu, 

Prokurator zapowiedział apelację. 


=, 


Połączenie Renu z Dunajem 
będzie skończone w r. 1945 


Rząd Rzeszy wydił ustawę o budowh 
polączenia Renu z Menem i Dunajem. 

W motywacji stwierdzono, że połączenie 
Ausirii z Niemcami w związku z wykona- 
niem planu czteroletniego, wymaga zrealizo- 
wania w przyśpieszonym  lempie projektu 
połączenia Renu z Dunajem. 

Ustawa nakazuje zakończenie prac 
maja 1945 r. 


PRODUKCJA $TALI WE WŁOSZECH. W 
pierwszym kwartale r. b. wyprodukowano we 
Włoszech 188.243 tony surówki żelaza wobec 
155.363 t w analogicznym okresie poprzedniego 
roku. Wytwórczość stali surowej wynosiła 
543.640 ton wobec 500.662 t, 


do 


gp T 
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Straszna klęska gradobicia w Kielecczyźnie 


Po niezwykle upalnych dniach w nocy 
ma niedzielę przeszły nad woj. kieleckim 
silne burze gradowe, połączone z oberwa- 
niem chmury, które wyrządziły ogromne 
spustoszenia w zasiewach, drzewostanie i 
zabudowaniach gospodarczych. 

Na terenie gminy Piórków, pow. opa- 
towskiego, w sobotę wieczorem nastąpiło 
oberwanie chmury. Padający grad wielko- 
ści kurzego jaja zniszczył około 370 ha za- 
siewów w 80 procentach, zaś ziemniaki w 
100 procentach. Na szosie Opatów— Kielce 
został zerwany most w miejscowości Piór- 
ków, wskutek tego komunikaeja na tej dro- 
dze została przerwana. 

We wsi Wola Ładowska wskutek burzy 
zawaliła się stodoła. pod gruzami której 
zgineła 70-letnia Rozalia Włodarczyk. 

Padający grad w gminie Piórków powy- 
bijał wszystkie szyby w domach od strony 
północnej. Na terenie gmin Wieliny i Gór- 


„ŁYSICA GWARZY*. 

Pod tvm tytułem ukazał się na półkach 
kslegarskich zbiór „Godek Świętokrzyskich“ 
młodego Józefa Ozgi-Michalskiego, ucznia 
państowwego gimnazjum Stefana Żeroni- 
skicgo w Kielcach. 

Ozga-Michalski jest synem starego dzia- 
łacza ludowego z okolic Łvsicy. Trzeba pod- 
kreślić, że rzadko kto w wieku Michalskie- 
go zdaje sohie należycie sprawę z wartości 
artystycznych i kulturalnych, tkwiących w 
przecudnych opowieściach i legendach krą- 
żących po wsiach. Młody Michalski nie tyl- 
ko, że głęboko umiłował wieś i malownicze 
Góry Świętokrzyskie, ale swoje godki opo- 
wiada z prawdziwym artvzmem w przecud- 
nej gwarze świętokrzyskiej. Nie więc dziw- 
nego, że 8 maja przemówił Michalski po raz 
pierwszy do mikrofonu radiowego i jego 
ślicznych godek słuchał cały świat, 


. 


CHŁOPI CHCIELI WYKAZAĆ GOTOWOŚĆ 
DO OBRONY GRANIC. 

W dniu 1 maja br. odbył się bardzo 
liczny nadzwyczajny zjazd Stronnictwa Lu- 
dowego w Gabułtowie, powiatu pińczow- 
skiego. Referaty wygłosili: prezes Kazimierz 
Bochnia, Błażej Oleś, Aleksander Rusiecki 
i Maria Maknehówna, po których wywią- 
zała się żywa dyskusja, w której chłopi o- 
stro wypowiadali się przeciwko zakazowi 
uroczystości racławickich. Uchwalono rezao- 
lucję w tej sprawie, którą wysłano do 
p. Ministra Spraw Wewnętrznych. 


SEKRETARZ GMINNY W RACŁAWICACH | 


ARESZTOWANY. 

W ostatnich dniach przybyli w go- 
dzinach popołudniowych do Urzędu gmin- 
nego w Racławicach wywiadowcy policji 
śledczej z Miechowa, którzy aresztowali se- 
kretarza gminy Cadelskiego. Cadclski od 
biurka powędrował do więzienia za naduży- 
cia w gminie Koniusza, pow. miechowskie- 


go. 


no, pow. 


zostały połamane lub powyrywane z korze- 


niami. Z kilku domów mieszkalnych i bu- í 


dynków gospodarskich pozrywane zostały 


kieleckiego, grad zniszczył w 60, 
procentach sady owocowe, których drzewa : 


dachy. Również nad terenami gmi- 
ny Cisów, pow. kieleckiego, przeszła bu- 
; rza gradowa, niszcząc zasiewy w 75 pro- 
centach, |. 


Scena z nowego filmu 


włoskiego „Biały szwadron” 


surowe wyroki 


w procesie komunistycznym w Kielcach 


W dniu 14 maja br. zakończył się gło- 
Śny proces przeciwko  14-iu oskarżo= 
nym o nielegalną . działalność komuni- 
styczną, na terenie województwa kielec- 
kiego 

AŚ wyroków zaśfafi skazani: Jan 
Łaskowski i Jan Zasada po 10 lat więzie- 
nia z pozbawieniem praw obywatelskich 
na dziesięć lat, Rusiecki Władysław i Ja- 
kubowicz Jankiel, Gezundhait Rachela, 
po 8 lat więzienia i pozbawienie praw o0- 
bywate!skich na 10 lat, Traister Neoch 
na 6 lat więzienia z pozbawieniem praw 


obywatelskich na 10 lat, Pilarek Winucen- 
tv na 5 lat więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na 5 lat, Nowak 
Ludwik, Bania, Mortka Dawid, Naiman 
Mortka po 4 lata więzienia z pozbawie= 
niem praw obywatelskich na 5 lat, Ma- 
zur, Dziubiński Franciszek i Loria Josek 
po 2 lata więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich na 5 lat. Oskarżony Ra- 
paport Jakub Josek został uniewinniony. 

Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. 
Zakutych w kajdany, odprowadzono do 
więzienia w Kielcach. 


Powialowy Zjazd w Siepnicy 


W dnin 15 maja br. odbył się powia- 
towy walny ziazd Stronnictwa Ludowe- 
go na powiat stopnicki we wsi  Mietel. 
Na ziazd przybyło 200 delegatów upraw- 
nionych do głosowania i spora liczba 
gości za legitymaciami. 

Ziazd zagaił i na nim przewodniczył 
dotychczasowy prezes powiatowy Hen- 


Święcone Wierzchowisku 


o 


Przed kilku dniami sekcja kobiet przy 
Kole Stronnictwa Ludowego w Wierzeho- 
wisku, powiatu miechowskiego, urządziła 
wspólne ,Święcone*, na które przybyło o- 
koło 300 osób. 


Na uroczystości przemawiali: Mentel, 
Zdeb, Mentlowa i inni. Przy skromnej her- 
batce, przeplatanej śpiewem i deklamacjami 


długo ludziska gwarzyli, zapominając 
swych codziennyveh kłopotach. 
Święcone w Wierzehowisku pozostawiło 
po sobie miłe wspomnienie, przyczyniło się 
w dużej mierze do złączenia wsi. Zainterc- 
sowali się pracami koła nawet ci, którzy 
do tej pory stali poza szeregami, obojętnie 
patrzac na najważniejsze poczynania i wy- 
silki swych światlejszych współziomków. 


W Kieletczyśnie coraz więcej Kole! zorganizowanych 


Vy 


powiecie włoszczowskim ruch ludo- 
wy WAY nie tylko samych chłopów, ale 
i kobicty wiejskie, które rozumieją już po- 
trzebę organizowania się. Onegdaj we wsi 
Hebdzie zwołane zostało zebranie organiza- 
cyjne kobiet. Po wysłuchaniu referatu, wy» 
głoszonego przez p. Jana Szweda, wszyst- 
kie obecne zapisały się na członkinie §. L., 
wykupiły legitymacje i wybrały zarząd sek- 
cji kobiet przy Kole S. L. w następującym 
składzie: przewodnicząca Kowalikowa An- 
na, sekretarka Szerbina Bronisława, skarb- 
niczka Wojdyła Helena. Sckcja kobieta po- 
wstała również przy Kole Stronnictwa Lu- 
dowego w Chlewicach. 

Dzielne kobiety w Hebdziu i Chlewicach 
niechże będą przykładem dla innych wsi 


powiatu włoszczowskiego, w których dotąd 
nie powstały sekeje kobiece. W szeregach 
ruchu ludowego do walki o sprawiedliwe 
jutro musi słanąć obok mężczyzny i kobie- 
la wiejska. 


ryk Podsiadło. Referat o sytuacji poli- 
tycznej w kraju i za granicą wygłosił 
Czesław PAniecki z Kielc. Po sprawo- 
zdaniu z działalności Zarządu powiato- 
wego w ubiegłym roku, ziazd udzielił u- 
stępującemu zarządowi pokwitowania. 
Wybrano nowe władze Stronnictwa Liu- 
dowego na powiat stopnicki, na czele 
których stanął p. Władysław Pawlina 
ze Szczytnik, jako prezes powiatowy. 

W wolnych głosach wywiązała się 
obszerna dyskusja w sprawie tegorocz- 
nej manifestacii patriotycznej w Racła- 
wicach. W wyniku dyskusii uchwalono 
rezolucję, którą telegramem przesłano 
do p. ministra Spraw Wewnętrznych w 
Warszawie. 


POŻARY W RACŁAWICACH. 

W nocy 21 kwietnia wybuchł pożar w 
zabudowaniach Karola Wrony w Racławi- 
cach, który przeniósł się następnie na są- 
siednie zabudowania Głąbia oraz Mającyny. 
Przy pomocy miejscowej straży pożarnej i 
ludności pożar zlikwidowano. Przyczyny 
pożaru do tej pory nie ustalono. Policja 
prowadzi dochodzenia. 

W ubiegłym tygodniu wybuchł znowu z 
niewyjaśnionych przyczyn pożar we wsi 
Podmłynie u p. Zaprzalskiega, oraz p. Du- 
dy. Spaliły się dopiero co wybudowane sto- 
doły. 


BACZNOŚĆ POWIAT KIELECKI! 

W dniu 29 maja br. odbędzie się w 
Czarnowie pod Kielcami poświęcenie 
sztandaru Stronnictwa Ludowego miel- 
scowego Koła. Zbiórka o godzinie 9-tej 
przed spółdzielnią, następnie odbędzie się 
wymarsz do Karczówki na nabożeństwo, 
gdzie nastąpi poświęcenie sztandaru. 
Po nabożeństwie pochód uda się z po- 
wrotem do Czarnowa, gdzie nastąpi pu- 
aane zgromadzenie i wręczenie sztan- 

aru. 

Wszystkich ludowców i sympatyków 
ruchu ludowego prosimy o przybycie na 
wymienioną uroczystość. 

Zarząd Koła Stronnictwa Ludowego 


BACZNOŚĆ POWIAT CZĘSTOCHOWA! 
W dniu 26 maja br. odbędzie się we 
wsi Kalei, pow. częstochowskiego, po- 
święcenie sztandaru Stronnictwa Ludo- 
wego miejscowego Koła. Zbiórka o go- 
dzinie 9,30 u p. Chudzika Franciszka, 
skąd nastąpi wymarsz na nabożeństwo 
do miejscowego kościo.a, po czym odbę= 
dzie Się zgromadzenie publiczne. Po po- 
ludniu o godz. 5-tej zabawa ludowa na 
sali Domu Parafialnego w Kalei. 

Wszystkich ludowców i sympatyków 
ruchu ludowego z okolicznych wsi ser- 
decznie zapraszamy na naszą Uroczy- 
StOŚĆZ4 4 i 
Za Komitet: 

A, Biś. 


Dwa samochody w rowie 

(pg) Na szosie wojewódzkiej w Bagnie, 
samochód ciężarowy nr. 48302 firmy Stes 
fana Mormola z Dietrzkowic (pow. W:ex 
luń), kierowany przez Jana Olka z Gub- 
nicy, podczas mijania furmanki wjechał do 
przydrożnego rowu, przewracając się do 
góry kołami. Szofer wraz z towarzyszem 
wyszli z wypadku bez szwanku. Szkoda, 
powstała wskutek rozbicia wozu wynosi 
około 250 zł. 

Tego samego dnia inny samochód cię= 
żarowy, kierowany przez Romana Guzkę 
z Bydgoszczy na szosie w Sośnicy, wpadł 
również do rowu wskutek pęknięcia tylne- 
go resoru. Właściciel Maksymilian Mi- 
chałka i szofer nie ponieśli nawet naj- 
mniejszych obrażeń. Ładunek w postaci 
wielkiej ilości pomarańczy i cytryn został 
zupełnie zniszczony. Powstała szkoda 
wynosi około 2000 zł, s 


Pożar strawił gospodarstwo 

We wsi Ryki, gm. Błotnica w zabu- 
dowaniach Żurowskiego Franciszka wy- 
buchł pożar, który strawił wszystkie za- 
budowania Żurowskiego, oraz sprzęty 
rolnicze i zbiory zeszłoroczne. Straty 
wynoszą 7.000 złotych. 


Wreczenie sztandaru 
w Zasłebiu Dąbrowskim 


W dniu 15 maja br. w Przybynowie, 
pow. zawierciańskiego odbyło się uro- 
czyste wreczenie sztandaru Stronnictwa 
Ludowego miejscowego Koła. 


Już rano o godzinie 8-ej miejscowi 
ludowcy i z okolicznych wiosek, a na- 
wet i delegacje z sąsiednich powiatów 


Wielkie zgromadzenie publiczne 


Przed kilku dniami we wsi Rokitno, po- 
wiału włoszczowskiego, w remizie Straży 
Pożarnej odbyło się publiczne zebranie 
Stronnictwa Ludowego, na które przybyło 
z okolicznych wsi około 500 osób. Przewod- 
niczył prezes miejscowego Kołą p. Pasek, 


sekretarzował p. Gąsior, przemawiali: p. 
Władysław Biały o syluacji politycznej i go- 
spodarczej w kraju, p. Szwed o organizacji. 
Przemówienia referentów przerywane były 
hucznymi oklaskami. 


zaczęli nadciągać do Przybynowa. O go- 
dzinie 9,30 z przed kościoła ruszył po- 
chód z dwoma sztandarami na plac gro- 
madzki, gdzie odbyło się publiczne zgro- 
madzenie. Okolicznościowe  przemówie- 
nie wygłosił p. Stanisław Bieniek, wrę- 
czaiąc nowoufundowany sztandar Stron- 
nictwa Ludowego chorążemu  Stanisła- 
wowi Suchówce, który złożył ślubowa- 
nie. Po wręczeniu sztandaru przemawia- 
li jeszcze delegaci organizacji robotni- 
czych, 


Wieczorem miejscowe Koło Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici“ odegrało przedsta- 
wienie, po którym odbyła się zabawa ta- 
neczna. 


Na uroczystość przybyło około 1000 
ludzi. 
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PROF. KAZIMIERZ SOSNOWSKI 


© słowiańskie braterstwo 


(Z powodu książki J. Wiktora „Od Dunaju po Jadran“) 


Ukazała się książka potrzebna i mo- 
cna. Jan Wiktor, świciny powieściopi- 
sarz i autor znanych reportarzy o Sla- 
skn Opolskim i Słowacji, wydał świeżo 
duże dzieło o południowych Słowianach 
p. t „Od Dunaju po Jadran“ (= Adria- 
tyk). MWykwininą zewnętrznie i bogato 
ilustrowaną tę książkę wydała spółka 
akc. „Książnica-Atlas" we Lwowie. 

Lecz daleko wykwintniejszą od sza- 
tv zewnętrznej jest jej treść, jej dusza. 
Za słabe to zresztą słowo: wykwintna. 
Duch tej książki jest mocarny, porywa- 
jący właściwym autorowi wulkanicz- 
nym żarem ducha i polęgą słowa. Od 
czasów Miekiewicza nikt może nie ude- 
rzył tak silnie w dzwon ałarmowy, nikt 
nie targnął tak mocno trzewiami naro- 
du w imię idei słowiańskiego braterstwa, 
jak to w swej książce uczynił Jan Wik- 
tor. 

Słowianie, jesteście braćmi z ducha 
iz mowy, tkwią w was nieprzebrane 
zasoby sił duchowych i fizycznych, 
zbliżcie się wzajem, poznajcie się bliżej, 
zespólcie swe siły, abyście nie ulegli — 
jak dawniej bywało — przemożnym a 
wrogim wam mocom, które potężnieją i 
grożą wam zagładą... oto zasadnicza 
idea książki Wiktora. A druga, podpo- 
rządkowana pierwszej, to szlachetny 
demokratyzm:  stosem  pacierzowym 
każdego narodu jest chłop, klo chce bu- 
dować wielkość ojczyzny, musi ją o- 
przeć na fundamencie chłopskim. Te 
idee uzasadnia autor przede wszystkim 
na przeszłości i teraźniejszości bułgar- 
skiego i serbskiego narodu. Kanwą, na 
której autor snuje swoje myśli, są wra- 
żenia i przeżycia z podróży, odbytej 
przed dwoma laty z wycieczką studen- 
tów polskich do Bułgarii i Serbii. 

Choroba stanęła niestety na prze- 
szkodzie, że nie mógł zwiedzić całej Ju- 
gosławii — jak zamierzał — i obdarzyć 
nas swymi spostrzeżeniami jeszcze o 
Chorwaluch i Słoweńcach. Oby to jesz- 
cze mógł wykonać. 

Utwór Wiktora daleko odbiega od 
szablonu opowiadań Podróżniczy ch. 
Niech nikt nie szuka w nim informągyj, 
opisów przyrody, scen życia i obyczaju, 
dociekań gospodarczego stanu, egocen- 
trycznych poglądów i wrażeń, bo autor 
ma daleko wyższy zasięg zainteresowań 
i celów. Wplata on wprawdzie tu i ów- 
dzie osobiste przygody i przeżycia, nie- 
raz humoru pełne, potrąca o potoczne 
życie i powszednie jego zjawiska, ale 
zasadniczą treścią książki jest życie du- 
chowe, słan kułturalny, umysłowy i 
psychika naszych południowych braci. 
Patrzy też na nich polski autor z bra- 
terskim sentymentem, 


z miłością bez 
zastrzeżeń, z entuzjazmem najgoręt- 
szym, może przesadnym nawet. Nic 


w tym dziwnego zresztą, zetknął się bo- 
wiem z nimi podczas zbiorowej wy- 
cieczki polskiej, w chwilach gorączko= 
wego podniecenia i wzajemnego wyła- 
dowania uczuć. 

Oblicze duchowe Bułgarów i Ser- 
bów odtwarza Wiktor na podstawie 
siutnu sztuk nięknych, malarstwa, rzeź- 
biarstwa, a przede wszystkim literatury 
pięknej tych narodów. Czyni to nie w 
formie nużących wywodów, ale doraź- 
nie na gorąco przy zetknięciu się i roz- 
mowach ze współczesnymi przedstawi- 
ciełami piśmiennictwa  pobratymczego. 
Autor nasz odegrał w tym zetknięciu się 
relę ambasadora Polski dla wymiany 
dóbr duchowyeh z tymi narodami, z któ- 
rymi my stanowczo za mało obcujemy, 
stanowczo za mało o nich wiemy. A 
wśród południowo-słowiańskieh auto- 
rów są całe litanie „zarażonych Pol- 
ską”. 

Z książki Wiktora dowiadujemy się 
dopiero, jak dążenia niepodległościowe 
Polski oddziaływały na ruchy wolno- 
ściowe południowych Słowian, jak licz- 
ni powstańcy polscy, tam osiedleni, bu- 
dzili w nich ducha narodowego, jak le- 
karze polscy niesli pomoc E buł- 
garskiemu podezas walk o wolność, ja- 
kim blaskiem sławy jaśniała tu dawna 
Polska jako pogromczyni Turków, a 
nade wszystko o tym, jaki wpływ ol- 


brzymi miała na bałkańskich Słowian 
polska poezja romantyczna. 

„Polska dla oświeconego Bułgara to 
szczyt kultury, w każdym Polaku chcą 
widzieć potomka Mickiewicza, Polska, 
to wielki naród, to wielkie mocarstwo, 
mogące odegrać ważną rolę na Bałka- 
nach. Mickiewicz to najjaśniejsza 
gwiazda całej słowiańszczyzny. Działa- 


nie iego poczji jest nieśmiertelne. Jego 
blasku, jego ognia nie zamąci żadna 
moc. Dla bułgarskiego narodu zawsze 


był geniuszem, prorokiem, olbrzymem, 
który z niebios znosił gwiazdy” — oto 
sądy bułgarskie o polskim  wieszczu. 
Prócz Miekiewicza znani, iłumaczeni i 
czytywani z zapałem Są: Kasprowicz, 
Tetmajer, Staff, Orzeszkowa, Sienkie- 
wiez, Reymont, Przybyszewski, Żerom- 
ski i wielu innych, bo w ogóle literatu- 
ra polska jest bliską duszy bułgarskiej. 
Pośredniczką główną w uprzystępnie- 
niu naszego piśmiennictwa Bułgarom 
jest poetka Dora Gabe, prócz niej entu- 
zjastów takich są całe dziesiątki. Z na- 
szej strony brak nazwisk. Jedynie poseł 
polski w Sofii, p. Tarnowski, wraz z p. 
Kiełczyńskim pracują nad kulturalnym 
zbliżeniem obu narodów. Najprostszą 
do tego drogą to wymiana wzajemna 
studentów uniwersyteckich. Ci młodzi 
Bułgarzy, którzy studiowali na polskich 
wszechnicach, uważają Polskę za swo- 
ją drugą ojczyznę. 

Dusza autora buntuje się przeciw 
obojętności polskiej wobec rozentuzjaz- 
manej Polską Bułgarii. To też pyta sam 
siebie: „Po co pisać? Dla kogo? Czym- 
że książka, choćby wydarta z trzewi, 
choćby zbroczona krwią i podpalona 
płomieniami? Czy ma być lylko nowo- 
ścią sezonu? Z razu trochę wrzawy, a 
potem cisza i obojętność”... 

Najchętniej chciałby przyswoić Pol- 
sce Angela Kazalijczewa, „którego no- 
wele i bajki są ze słonecznego kryszta- 
łu wyrzeźbione są małymi arcydzieła- 
mi poetyckimi, na różne języki tłuma- 
czonymi. Niechby ten najbardziej umi- 
łowany autor dzieci karmił i polskie 
dziecko chlebem pożywszego słowa, 
niechby też dziecko polskie poznało 
poetę narodu bułgarskiego, jak dziecko 
bułgarskie zna utwory poetów polskich 
i nazwiska polskich bohaterów... 

Wrażenia bułgarskie dopełnia autor 
świetnymi seenami z obehodu św. Cyry- 
la i Metodego w Sofii, z rewii strojów 
łudowych, bogatych i różnorodnych jak 
nigdzie, z przemowy małomiasteczko- 
wego aplekarza, oszalałego miłością do 
Polski. ze zwiedzenia wsi bułgarskiej na 
podnóżu gór Witosza, z powitania Ka- 
ralijczewa w szkółce wiejskiej, w której 
był patronem i z pobojowisk pod War- 
ną. Bułgarzy zdają sobie sprawę z tego, 
jak ta szaleńcza męstwem, a nieszcze- 
sna wynikiem walka młodego Jagiello- 
na zaciążyła na losach ich ojczyzny. 
„Gdyby nie jego śmierć, jakże inaczej 
potoczyłyby się nasze dzieje“ — mawia“ 
Ją. Każdego Polaka wzrusza cześć, jaką 
otacza ją Bułgarzy pamięć Władysława 
Warneńczy ką. Legenda o tym królu jest 
ich świętością narodową, a pieśń łudo- 
wa dotąd głosi, jak „spadła głowa złoto- 


włosa króla Władysława, imocarza lu- 
dów, króla słynnego po  wszechnicy 
ziemskiej” 


Na pobojowisku Warneńskim snuje 


aulor długą zadumę i w natelnionej 
wizji odtwarza przebieg walki według 


zapisków Długosza. Szkoda tylko, że 
niepotrzebnie wplata sprawę niefortun- 
nej kanonizacji obrońcy chrześcijań- 
stwa. 

Kto przeczyla kartki Wiktora o Buł* 
garii, temu spadnie z oczu zasłona myl- 
nych sądów o tym kraju, umysł rozgo- 
rzeje podziwem dla tego narodu chio- 
pów, którzy po tylu wiekach deptania i 
miażdżenia, nieszczęść, przewrotów i 
tragicznych splotów, wali skokami w 
przyszłość, pełen mocy, energii i dyna- 
miki, a serce zapłonie miłością do tych 
wiernych zawsze i szezerych przyjaciół 
Polski. 

Także wielkość serbskiej ojczyzny 
dźwignęły chłopskie ręee. W Belgradzie 
najwięcej uwagi poświęcił autor Kale- 
megdanowi, niegdyś twierdzy  turec- 
kiej, dziś parkowi kipiącemu różami. 
W przeklętych podziemiach tej serb- 
skiej Golgoty ginęli w najsroższych mę- 
kach najszlachetniejsi i najofiarniejsi 
synowie narodu, a przecież nie stała się 
ona grobem, lecz odrodzicielką wolno- 
ści. Jakaż żywa analogia z naszą cyta- 
delą warszawską. 

Serbia przesuwa się przed oczami 
czytelnika w szeregu nadzwyczaj zaj- 
mujących obrazów współczesnego życia. 
Mniej miejsca zajmuje w jej opisie sztu- 
ka piękna, przy czym autor zatrzymuje 
dłużej tylko nad gigantycznym rozma- 
chem rzeźby Mestrowicia i jego przeci- 
wieństwa, pełnego zadumy wyraziciela 
boleści świata Rosandicia, nad znacze- 
niem eposu ludowego o Kosowym Polu, 
który stał się dla narodu zarzewiem wy- 
trwania i odrodzenia z pięciowiekowej 
niewoli, a szeroko rozlewa się opowia= 
danie o politycznym i społecznym ży- 
ciu narodu. 

Ze zdumieniem czytamy więc roz- 
dział o serbskich spółdzielniach zdro- 
wia, w których ogniskuje się praca nad 
zdrowotnym, gospodarczym i oświato- 
wym podniesieniem wsi, w których le- 
karze — mając przed oczyma wzór le- 
karza ubogich, naszego Dra Judyma — 
bezpłatnie czuwają nad największym 
skarbem, zdrowiem fizycznym i moral- 
nym narodu, a których Jugosławii mo- 
że każdy kraj pozazdrościć, ze wzrusze- 
niem czytamy ustępy o patriotyżmie, o 
sile państwowotwórczej serbskiego chło- 
pa, o jego zmaganiach się w światowej 
wojnie, o jego przywiązaniu do ziemi 
rodzinnej. 

Demokratyzm serbski nie ma rów- 
nego sobie i szlachetniejszego na całym 
świecie. To nie sztuczny twór, wyrosły 
na teoriach agitłatorów, ale to twór ro- 
dzimy, wyrosły z ducha narodu. Chłop 
tu jest wszystkim, z niego wyrastają 
wszystkie warstwy narodu, z nim równi 


są wszyscy. Chłop, król, minister mó- 
wią do siebie przez ty, szanując swą 
godność nawzajem. Król, zatrzymany 


na drodze przez chłopów, opuszcza au- 
to, siada na przydróżnej kupie kamieni 
godzinami gawędzi z nimi o potocz- 
nych sprawach gospodarskich. Nikomu 
nie przyjdzie na myśl obniżyć przy tym 
godności panującego. Chłop, sąsiadują- 
cy z posiadłością królewską, za żadną 
cenę nie chce sprzedać kawałka gruntu, 
wrzynającego się klinem w obszary 
króla, nie przez upór i zawiść, ale dla 
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Pogrzeb ofiar katastrofy SRA w «opalin Markham pod Chesterfielden w Anglii, w ktorej, 
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wiadomo, poniosło smierć 79-ciu górników 
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szlachetnej dumy, by mieć króla-gazdę 


sąsiadem i pogawędzić z nim podczas 
pracy na roli. 

Gościnność i serdeczność chłopa 
serbskiego poznał autor doraźnie na 


weselu wiejskim, zaś żywą i wielką po- 
tęgę patriotyzmu tego narodu w mona“ 
sterze Szumadii, świętym relikwiarza 
narodowym. „Tutaj zrodziła się w r. 
1804 myśl wyzwolenia spod niewoli tu- 
reckiej i podpaliła naród; stąd z chłop- 
skiego domu wyszedł bohater, mający 
wyw EE wolność. Lud był zarzewiem 
buntu, skutecznie rozdmuchiwanego też 
przez poezję polską i przez emigrantów, 
uczestników powstań“, tu też w 
ostatnich czasach zbudował krół Alek- 
sander wspaniały monastyr, pomnik 
radości i chwały, uwieczniający zjedno- 
czenie Jugosławii. Szumadia, mieszczą- 
ca w podziemiach klasztoru szczątki 
pierwszego z Kara-Dżiordżiów i jego 
następców, oraz królów Piotra I Oswo- 
bodziciela i Aleksandra, jest Mekką ju- 


gosłowiańską, celem iłumnych piel- 
grzymck i zdrojem uczuć patriotycz= 


nych i religijnych narodu. Szumadia — 
to polski Wawel lub bułgarski Rilski 
Monastir. Sceny, widziane tu przez au- 
tora, wzruszają i sercem targają do 
głębi. 

Rozmowa, przeprowadzona przez 
autora z prof. Radwanem Koszuticiem, 
starcem „oszalałvm miłością Polski“, 
który swą młodość spędził na studiach 
w niewolnej Polsce, a który do dnia 
dzisiejszego interesuje się najżywiej 
każdym przejawem życia naszej ojczy* 
zny i feruje o niej mniej lub więcej traf- 
ne wyroki, nawołując do słowiańskiej 


solidarności wobec grozy  rozdeptania 
przez germańską rasę i bluzgający w 
oczy gorzkim wyrzutem, słowem, że 


„słowo Polska zatraciło się dzisiaj w 
słowie ja, a słowo polski zatraca się w 
słowie mój“ — poważne budzi refleksje. 
Czemuż i u nas nie ma takich fanatycz- 
nych Koszuticiów, czemuż chorujemy 
na brak ludzi „oszalałych miłością Sło- 
wiańszczyzny''? 

Początkowe i ostatnie rozdziały 
książki Wiktora poświęcone są obra- 
zom i impresjom z Rumunii, przez któ- 
rą wypadł mu dwukrotny przejazd. Bo" 
lesne uwagi na temat ciężkiego położe- 
nia politycznego ludności polskiej w Bu- 
kowinie, osobliwości Bukaresztu, mia- 
sta, którego bruki płoną kwiatami, „ja- 
skrawe obrazki z życia“ zaułków stoli- 
cy, zachwyt nad bogatym folklorem ru- 
muńskim, pomruki ludu nad niespra- 
wiedliwością społeczną i tendencje do 
jej zniesienia, dyskusja z poetą i polity- 
kiem Janem Pillatem na temat wymia- 
nv dóbr duchowych między Rumunią a 
Polską, na temat rumuńskiej reformy 
rolnej — olo treść kilku rumuńskich 
rozdziałów. I polityczną przestrogę wy- 
wiózł autor z tego kraju, którą tu warto 
powtórzyć: „z wielką przykrością pa- 
trzyliśmy na manifestacje przyjaźni z 
pewnymi narodami, które Polskę zdra- 
dzą i opuszczą w nieszczęściu; nie 
wierzcie Niemcom i trzymajcie się od 
nich jak najdalej“. 

Książkę „Od Dunaju po Jadran“ 
czyta się z napięciem umysłu i nerwów. 
Nie jest ona tylko interesującą i pou- 
czającą lekturą. Odkłada się ją tylko po 
to, aby znów sięgnąć po nią i rozważnie 
rozglądać się w bogactwie rozsianych 
w niej myśli i szlachetnych idei. Żarzą” 
ce się w niej ognie, pioruny i błyskawi- 
ce uczuć działają na nas i porywają nas 
z sobą. Jan Wiktor przywiózł z sobą 
z podróży słowiańskiej przekonanie, że 
„Polska jest pochodnią dla innych na- 
rodów słowiańskich, rozżagwioną krwią 
bohaterów, ogniem poetów i legendą, a 
tym, który położył te głównie na ogni- 
sko słowiańskie, był Mickiewicz* 
pyta się, czy trud jego nie był darem- 
ny, czy ognisko polskie Świecące światu 
słowiańskiemu nie zgaśnie? 

Niech będzie spokojny, niech nie 
szarpie serca w rozterce. Paliwem, od 
którego znów jasno rozgorzeje ogniska 
słowiańskiego braterstwa. będzie właś- 
nie jego nowa książką, 
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Sensacyjne odórycie areizesiz$iczme 


Karabin maszynowy w Egipcie 


przeci dwom: fozSZagranzmi Hauś 


Angielski uczony, archeolog, profesor 
G. Harington ogłosił bardzo ciekawą 
pracę p. t.: „Rozwój techniki przed 2.000 
lat“. Uczony stwierdza w tej pracy, że 
już Egipcjanie znali megafony i aparaty 
w rodzaju naszych głośników, że staro- 
żytni Rzymianie mieli już w Rzymie ro- 
dzaj taksówek, a inż za czasów Cezara 
używano Śmiercionośnej broni, przypo- 
minającej nasze karabiny maszynowe. 
Oczywiście współczesne karabiny ma- 
szynowe Są czymś zupełnie innym, po- 
mimo to jednak starorzymska maszyna 
bojowa spełniała rolę dzisiejszych ma- 
szynowych karabinów. 


ROTACYJNA KUSZA 


Karabin maszynowy, który jest iedną 
z najstraszliwszych broni w nowocze- 
snej wojnie, ma przodka, którego istnie- 
nie stwierdza właśnie profesor Harring- 
ton. Ten przodek karabinu maszynowe- 
go został wynaleziony przez jakiegoś 
genialnego konstruktora w czasach Ce- 
zara, znakomitego wodza ji polityka. 
Prof. Harrington odkrył, że Cezar uży- 
wał w swej armii przyrządu, który był 
w stanie wyrzucać 120 strzałów w prze- 
ciągu minuty. Była to właściwie olbrzy- 
mia kusza, która dawała się napinać za 
pomocą mechanizmu rotacyjnego, poru- 
szanego ręcznie. Przy każdym nabięciu 
cięciwa kuszy automatycznie wyrzucała 
nowy strzał. 

Ten starożytny karabin maszynowy 
został skonstruowany w rzymskiej wy- 
twórni uzbrojenia na Via Appia. Jak 
twierdzi prof. Harrington broń ta wy- 
wierała skutek piorunujący nie tyle w 
znaczeniu fizycznym, ile moralnym. gdyż 
nieprzyjaciół, z którymi nią walczono, 
wprowadzała w panikę szybkością wy- 
rzucania — strzał, której nie umieli so- 
bie w żaden sposób wytłumaczyć. 

Za każdym razem, kiedy dziwna broń 
byta używana, szeregi nieprzyjaciół mo- 
mentalnie się załamywały i swoisty ka- 
rabin maszynowy oddawał Cezarowi 
większe nicraz usługi od całych oddzia- 
łów odważnych wojowników. 


TAKSÓWKI W CZASACH NERONA 


Ale nie tylko karabin maszynowy 
miał przodków w starożytnym Rzymie. 
Rzymianie używali wehikułów, do któ- 
rych zastosowane były podobne, iak w 
naszych taksówkach liczniki. Oczywiście 
siłą pociągową tych wehikułów nie by- 
ły motory benzynowe, a zwykłe konie, 
ale wchikuły posiadały liczniki. Przy ko- 
le pojazdu umocowane było koło zębate, 
które przy każdym obrocie posuwało się 
o jeden ząbek, a po kompletnym obróce- 
niu się na około osi, zrzucało ołowianą 
kulkę do specialnego zbiornika. Po skoń- 
czoncj jeździe, woźnica otwierał zbior- 
nik i według ilości kulek obliczał należ- 
ność za przciechany dystans. 

W starych egipskich papyrusach 
znalazł proi. Harrington szereg wskazó- 
wek, wyjaśniających „cuddy“, jakie urzą- 
dzali ówcześni kapłani, jakimi wprowa- 
dzali w zdumienie tłumy. 

Np. w Świątyni w Tebach były 
wrota, które otwierały się same, kiedy 
kapłan zapalił przed nimi Święty ogień. 
„Cud* ten tłumaczy się zupełnie natural- 
nie: drzwi były zaopatrzone w spręży- 
nę, która była napięta i zatrzymana przez 
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Anglik zwiedzający Paryż 


Do komisariatu policji w Paryżu przybył 
mlody Anglik i poprosił o prawo przenocowania 
na lawce komisariatu. Wśród policjantów zna- 
laz? się jeden, który władał angielskim i dowie- 
dziano się, że młody Anglik nazywa się Walier 
Attwood i liczy lat 19. W zeszłym tygodniu- 
Attwood stracił pracę i mając w kieszeni 3 fun- 
ty szterlingów postanowił zwiedzić Paryż, o 
którym słyszał tyle cudów. 

Walter Attwood kupił bilet wycieczkowy do 
Boulogne sur Mer, a stamtąd przyjechał bezpo- 
średnio do Paryża. Przez 4 dni zwiedzał przed- 
więbiorrczy młodzienice stolicę Francji, nie ma- 
jąc ani grosza. Noce spędzał w przytułku Armii 
Zbawienia, a w dzień karmili go blitościwi lu- 
dzie. 

Wczoraj Anglik był tak zmęczony zwiedza- 
niem Paryża, że mo miał siły dojść do przyluł- 
ku i dlatego stawił się na komisariat. Zresztą. 
oznajmił milośnik podróży, zwiedziłem T'aryż. 
który mi się nadzwyczaj podoba. a teraz 
chciałbym zwiedzić i inne części kraju. szcze 
gólnie, że Francuzi są ludźmi grzecznymi i bar- 
dzo uprzejmymi. 

Mimo komplemenlów komisarz po nakarmie- 
niu oryginalnego turysty postanowił w porozu- 
mieniu z konsulatem angielskim odesłać zo da 
rodzinnego Londynu. 
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warstwe gliny, Do sprężyny przyimoco- 
wany był młotek za pomocą srebrnego 
drutu. „Święty ogień* ogrzewał drut, 


który rozciągał się wskutek gorąca, mło- 
tek spadał na glinę, rozbijał ją i zwalniał 
sprężynę, która otwierała wrota. 


„CUDY* EGIPSKICH KAPŁANÓW" 


W podobny sposób daje się wyjaśnić | wany głośnik, połączony rurą w rodzaju 


„cud“, jakiego dokonywał posąg bożka 
Aminona w Świątyni w Tebach. Posąg 
ten mówił do wiernych i wygłaszał prze- 
powiednie. 

Było to zrobione w bardzo 
sposób. NV głowę posągu był 


prosty 
winonto- 


mikrofonu, do którego mówił kapłan. W 
ustach posągu był rodzai membrany Z 
bardzo cieniutkiej blaszki srebrnej i 
wskutek tego głos kapłana  rozbrzmie- 
wał z nadzwyczajną siłą, 


Otwarcie X Targów w Katowicach 


To i owe... 


Udział Polski w konferencji 
wyższych studiów międzynarodow. 


W dniach od 23 do 27 maja odbędzie się w 
Pradze 12-a konferencja wyższych studiów 
międzynarodowych na temat nauczania Zza- 
gadnień międzynarodowych na uniwersytetach. 
Nauka polska, która w dziedzinie tej położy- 
ła poważne zasługi i swymi osiągnięciami wy- 
przedziła wiele krajów zachodnio-europejskich, 
będzie na kongresie reprezentowana przez de- 
legację pod przewodnictwem ministra Berlo- 
niego. Na konferencji zostaną przedstawione 
4 referaty polskie, reprezentujące stan polskiej 
nauki w dziedzinie badań międzynarodowych. 


Dnia 15 czerwca zbierze sią podkomitet 
ekspertów ekonomicznych, który radzić będzie 
nad przygotowaniem polskiego udziału w kon- 
ferencji wyższych studiów międzynarodowych, 
która odbędzie się w r. 1939 w Anglii lub w 
Amervce. Konferencja ta poświęcona będzie 
badaniom zależności między polityką ekono- 
miczną i zagadnieniami pokoju. 


Albinos wśród wielorybów 


Żeglarze norwescy, którzy w tych dniach 
wrócili z wywiadowczej podróży na wodach da- 
lekiej północy, opowiadają o niezwykłym złę- 
wisku, jakie zaobserwowali w odległości mniej 
więcej 300 kilometrów na północ od Islandii. 
Uwagę ich zwróciła duża ilość wielorybów, któ- 
re płynęły w kierunku południowym. Zwierzęta 
zdawały się uchodzić przed jakimś niebezpie- 
czeństwem, albo też ścigać upatrzoną zdobycz, 
Przy pomocy silnej lornetki żeglarze zauważyli, 
że w odległości 50 metrów od ścigającej go trzo- 
dy wielorybów odsadzał się potężnymi susami 
okaz jakiegoś białego zwierzęcia, które dopiero 
po dłuższej obserwacji okazało się wielorybem. 


Ałbinosy wśród wielorybów są zjawiskiem 
dotychczas niespotykanym. W kronikach że- 
glarskich nie ma przynajmniej wzmianki, która 
by wskazywała na istnienie takich okazów. Jak 
się okazało, gromada wielorybów spotkanych 
przez żeglarzy norweskich wyraźnie ścigała wy- 
rodka gromady, chcąc go zapewne unicestwić. 


Jaki był przebieg dalszy tego pościgu, ł ee 
się stało z białym wielorybem, nie wiadomo. 
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łączący Atlantyk z Pacyfikiem 


Sto lat przedtem, zanim Francuzi za- 
częli budować Kanał Panamski, już ist- 
niał kanał, który łączył Atlantyk z Pa- 
cyfikiem, poprzez ziemie Ameryki. 

Sto dwadzieścia pięć lat teimu, zanim 
Stany Zjednoczone dokonały otwarcia 
Kanału Panamskiego dla dużych oOkrę- 
tów, małe statki mogły płynąć od ocea- 
nu do oceanu. I płynęły. 

Kanał ten był dziełem hiszpańskiego 
zakonnika, który przekopał go w dżungli, 
przy pomocy Indian, w krainie, która się 
obecnie zwie Kolumbia, w roku 1788. 
Mate łodzie, które płynęły w górę rzeki, 
gdy doszły do jej źródeł, prześlizgiwały 
się kanałem przez przestrzeń, dzielącą 
rzekę z inną rzeką, płynącą w kierunku 
przeciwnym, bo do drugiego oceanu. 

Wiadomość o tym, zawdzięczamy 
pracownikowi, zatrudnionemu przez W. 
P. A, nazwisko którego jest Premilas F. 
Bencel, który zajety był katalogowa- 
niem map w Tulane Uniwersytecie, w 
New Orleans. 

Na jednej ze starych bardzo map, zna- 
lazł on kresę, która łączyła dwie rzeki. 
To był właśnie ten tajemniczy kanał, 
który łączył dwa oceany. 

Zainteresowany tym odkryciem — 
Benccl oraz zarząd Uniwersytetu, zna- 
leźli jeszcze 8 innych map, na których 
uwidoczniony był ten kanał. 

Te stare mapy, a następnie stare księ- 
gi i manuskrypty, jakie sie znajdują w 
archiwum, z czasów. gdy w Centralnei 
Ameryce rządzili Hiszpanie, pozwoliły 
doszukać się bliższych szczegółów o tym 
kanale. 


Idea połączenia dwóch oceanów, naj- 
pierw powstała w głowie Krzysztofa Ko- 
lumba, który iuż w roku 1502 szukał 
drogi do Indyj Zachodnich, aby się do- 
brać do skarbów tego kraju. 


W jednym z zakątków obecnej Ko- 
lumbii, w pobliżu Przesmyka Panam- 
skiego, na Morzu Karaibskim, znajduje 


sik zatoka Darien. Do tej zatoki, wlewa 
dziewięcioma płytkimi uiściami swoje 
wody — rzeka Atrato. Rzeka ta płynie 
z południa, a źródła jej znaidują się w 
dżunzlach centralnej Kolumbii. Parę mil 
dalei, poza niewielkimi pagórkami, znaj- 
dują się Źródła innej rzeki. zwanej San 
Juan, która płynie na Zachód, do Pacyli- 
ku. 

Na jednym z takich dopływów rzeki 
Atrato, w roku 1788, mieszkał zwykły 
hiszpański zakonnik — Antonio de Cere- 


so. Było to w pobliżu miasteczka Novi- 
ta. Zakonnik ten zarządzał majątkiem 
Mosquera z Popoyan. 

Spokojny ten zakonnik, musiał jed- 
nak od czasu do czasu staczać zacięte 
boje na języki, z pewnym dżentelmanem, 
nazwiskiem Francisko Sea, który znów 
był zarządcą majątku innej rodziny hi- 
szpańskiej, nazwiskiem Salinas. Nie róż- 
nili się oni — ant pod względem religij- 
nym, ani politycznym, ale nie mogli pa- 
trzeć na siebie na pasie granicznym. 

Pewnego razu przyszła do głowy 
myśl temu zakonnikowi, aby się oddzie- 
lić od sąsiada głębokim rowem. Zawołał 
on swych przyjaciół Indian, powiedział 
im, że pogodził się co do tego rowu z 
sąsiadem i przystąpił do jego kopania. 

W roku 1788 — rów ten trzy mile dłu- 
gi, został wykopany. Tak się zdarzyło, 
że akurat biegła w tym kierunku dolina, 
co do której Francisko Sea nie rościł 
wielkiej pretensji i zgodził się, że ona 
będzie ową granicą, linie które znaczył 
wykopany rów. Dolinę tę zwano Que- 
brada de la Rospadura. 

Czy ów mnich wyobrażał sobie, że 
rów ten jednocześnie będzie drogą wod- 
ną — nie wiadomo. W każdym razie — 
to przecięcie doliny, łączące dwie rzeki, 
każe przypuszczać, że tak. To też kiedy 
nastąpił okres deszczów, rów zapełnił 
się wodą i stał się naturalną drogą dla 
lekkich łódek Indian. Zaraz też stał się 
i drogą handlową. Region ten znany pod 
nazwą Guyaquil, znany był również z 
tego, że produkował kakao. Ziarna ka- 
kaowei rośliny, powędrowały też łodzia- 
mi poprzez Kanał Rospadura. 

W roku 1852, pewien  filadelfijski in- 
żynier — John C. Trautwine — popły- 
nął w górę po rzece Atrato, aż do doli- 
ny Rospadura, ale już łodzią swoją nie 
mógł płynąć po owym kanale, lecz mu- 
siał ją przeciągnąć do rzeki San Juan 
pobliskim wąwozem. 

Tymczasem jeszcze w roku 1843, wy- 
dana w Londynie mapa, posiada taką od- 
nośnię: Kanał Rospadura, zbudowany 
przez mnicha z Novita w roku 1788 — 
łącząc dwie rzeki Atrato j San Juan, po- 
zwala łodziom płynąć z jednego oceanu 
da drugiego. 

Ale i mapy i ów kanał — zapomniane 
zostały, gdy powstało marzenie w Euro- 
pie, które następnie poparła Ameryka, 
aby połączyć wielkim kanałem dwa o- 
ceany, aby w ten sposób zrealizować 
marzenie Kolumba. 


Cztery miejsca, nasuwały się pod u- 
wagę inżynierów, zarówno europejskich, 
jak i amerykańskich: przez przesmyk 
Tehuantepec, przez Nikaraguę, przez 
z i przez rzekę Atrato w Kolum- 

ii. 

W roku 1902 — prezydent Teodor 
Roosevelt wypowiedział się za kanałem, 
idącym przez Nikaraguę. Zaraz jednak 
zarzucono tę myśl, gdy wybuch wulka- 
nu w tym kraju, nastraszył projekto- 
dawców. 

Wobec tego wysunięto projekt kana- 
łu przez przesmyk Tehuantepec. Miejsce 
to nabrało tym większego znaczenia, po= 
nieważ inżynier amerykański kpt. James 
B. Eads, wystąpił z nowym oryginalnym 
projektem. 


Projekt jego polegał na zbudowaniu 
specjalnej kolei, 134 mile długiej, bieg- 
nącej od jednego oceanu do drugiego, 
którąby można było przewozić okręty. 
Plany tej kolei, któraby biegła poprzez 
przesmyk, wznosząc się aż do wysoko- 
ści 700 stóp ponad poziom morza, opra- 
cował inżynier Eads w detalach. Kolej 
ta mogłaby przewozić okręty do 7.000 
ton tonażu. 


Linia tej kolei składałaby się z kilku 
torów, równolegle do siebie biegnących. 
Pewien rodzaj kolebki czy sani, zabierał- 
by okręt z wody i po tych torach, przy 
pomocy kilku lokomotyw, jechał by on 
od jednego oceanu do drugiego. 

Eads twierdził, że projekt cały wy- 
kona w przeciągu czterech lat i będzie 
on kosztował połowę tego, ile ma ko- 
sztować kanał poprzez Nikaraguę. Uzy- 
skał on już nawet prawo do budowy te- 
go olbrzymiego przedsiębiorstwa od 
Meksyku. Zanim jednak przystąpił do 
realizacji projektu — zakończył życie, a 
z nim umarł i projekt okrętowej kolei. 

W tym czasie Francuzi, nie wierząc 
w możliwość realizacji projektu Eadsa, 
przystąpili do budowy Kanału Panam- 
skiego, jednego z najgłośniejszych i naj- 
bardziej groteskowych przedsiębiorstw, 
zakończonych niebywałym w historii fia- 


skiem. Budowniczym tego kanału był 
ks. Ferdynand de Lesseps, 
Po wycofaniu się Francji, do zrealł- 


zowania tego projektu zabraly się Stany 
Ziednoczone į doprowadziły do końca. 
Znaczenie tego kanału w życiu gospo- 
darczym Świata jest olbrzymie. ma on 
również i ogromne dla St. Zjednoczo- 
nych znaczcjiie strategiczne. 


JJ azimierz Gołba 
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Frau Poioczek zapragnęła fforozu- 
mienia się z synami. Zwłaszcza od Jó- 
zefa wydobyć chciała jeszcze więcej 
szczegółów. Wymknęła się za nim do 
kuchni. 

Na placu pozostał zdezorientowany, 
wytrącony z pierwotnej wściekłości ma- 
szynista Paweł. Patrzył na rzemień od 
spodni, który trzymał w rękach, jako 
ma przedmiot obcy, nie wiadomo skąd 
wzięły. 

Pędzich stał przed nim, zaleca- 
jąc wymownie odbycie narady familij- 
nej na zimno. 

-— To niech i pon stund wyńdzie! 
— pociągnął go wreszcie Poioczek. 

Gretę zostawili w pokoju. 

Paweł przekręcił klncz w zamku, 
aby mieć pewność, że upadła córka jest 
w jego ojcowskiej mocy. Pędzich po- 
myślał teraz, że właściwie strzelił ałup- 
stwo, bo dał się odciąć od chleba i kieł- 
basv, a porachunki Poloczków są mu 
całkiem obce. W ich naradzie rodzin- 
nej nie było dla niego miejsca. Gdyby 
chociaż miał papierosa, pobyt jego w 
przedpokoju mógłby przez chwilę być 


uzasadniony. Ale na tytoń nie zna- 
lazi już luzów w budźccie. 
Mylił się jednak nauczyciel. Po 


chwili napięcia nastąpiło odprężenie. 
Paweł uznał za wskazane wytłumaczyć 
się ze swej furii. Uczuł niemęską po- 
irzebę zwierzenia się przed drugim, o- 
bojętnym człowiekiem ze swego ojcow- 
skiego bólu. Wprowadził Pedzicha do 
kuchni i posadził w pośrodku na krze- 
śle. 

Już w kilka minut rozwiązały się 
Poloczkom języki. Do zasadniczej, bez- 
ładnej zresztą opowieści ojca wtrącali 
swoje zdania synowie, Józef i Hans, do- 
tad mrukliwy, a od czasu do czasu na- 


wet Frau z czubkiem wdzierała się 
krzykliwą niemczyzną. 
Z tych urywanych wyznań, pośród 


wzburzenią wyplutych, mógł sobie Pę- 
dzich pokrótce odtworzyć tło główne 
upadku dziewczyny. 

Miała lat czternaście, gdy skonczy- 
ła szkołę powszechną. Szkołę imienia 
Dabrówki. Uczyła się dość dobrze, 
więc nauczycielki przewróciły jej w 
głowie. Zachęcały ją, by kszlałciła się 
dalej i poznawała świat, który jest wiel- 
ki, piękny i tajemniczy. Żeby pozna- 
wała świat — czy słyszane rzeczy? W 
pojęciu Połoczków było to jednoznacz- 
ne z rozpusią. Tak rozpoczęśa sie wal. 
ka. Greta chciała iść do gimnazjum. 
kiedy oni myśleli, jakie jej dać zaję- 
cie, by mogła już zarabiać i pieniadze 
przynosić do domu. Była przecie z dzie 
ci najsłarsza, a Józef i Hans chodzili 
jeszcze do szkały. Do szkoły Mieszka. 
gdzie rządzi ten heretyk Twardosz 
„Heretyka* wyraźnie podkreślił 
Poloczek. Zarobki na kopalni ,Fran- 
ciszek* zaczęły się psuć, a jeśli który z 
chłopców z braku obuwia nie poszedł 
zimą do szkoły, Twardosz wyznaczał 
maszyniście „sztraf* pieniężny. Nie 
było mowy o wydatkach na gimnazjum. 
— Greta musiała pracować. Po dwóch 
latach, zmarnowanych w domu na szo 
rowaniu schodów i podłóg, na pomaga- 
niu matce (z ezubkiem!) udało się sta 
remu Poloczkowi umieścić ją jako ro 
botnicę w miejscowej fabryce porcela 
ny. Dziewczyna była mocna i zdrowa, 
mogła co dzień odrobić 8-godzinną 
szychtę i trzydzieści pięć złolych jak 
nic przynieść do domu. Cóż — kiedy 
miała przewrócone w głowie. Że to nit 
dla niej robota. Że wolałaby do kin: 
pójść „za“ kasjerkę, albo „na biuro‘ 
i na maszynie wystukiwać litery. Że to 
i polski i niemiecki dobrze zna i że na 
robotnicę do mieszania gliny trochę za 
wiele umie, a przy tym jest za ładna 
Już wtedy — szesnaście lat mając — 


tak o sobie myślała rozpustnie. Ze 
szkoły od tych nauczycielek szło na 
nią ta 
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Zwrócił na nią uwagę kierownik admi- 


dstracji fabrycznej, inspektor Bumke. 
Nie dlatego, żeby wyróżniała się pracą, 
ale że jako młoda, kształtna i zależna 
nd niego, zatem łatwa do zdobycia, by- 
la smakowitym kąskiem dla jego sam- 
czego apclytu. Rychło zorientował się 
Bumkc, na jaką wędkę ją złowić. 

Zapytana przez niego znienacka na 
podwórzu fabrycznym, czy jest zado- 
wolona z obecnego zajęcia, wybuchnęła 
od razu, że nie, że paprania się w gli- 
nie ma dosyć, że wolałaby półdarmo 
być kasjerką w kinie, albo w biurze 
dzień cały pracować. A cboćby i w 
nocy. 


Inspektor Bumke nie miał nic prze- 
ciwko nocy. Uczepił się dosłownie jej 
niezręcznego powiedzenia. Mał jej do 
zrozumienia, że znajdzie dla niej miej- 
sce w biurach fabryki, jeżeli nauczy się 
pisać na maszynie i nabierze wprawy w 
stenografii, której początki poznata już 
w szkołe. Ponieważ maszyna była dla 
niej niedostępną, zgodził się — podkre- 
ślając, że robi jej wielką łaskę — by 
wieczerami po szychcie, przychodziła 
do jego biura na naukę. Greta nie za- 
wahała sie, choć było jasne, czym za to 
będzie musiała zapłacić. Wieczorne 
lekcje u inspektora Bumke przeciągały 
się do późnej nocv. Podczas owych 
sam na sam z 40-letnim żonalym i dzie- 
cialym Niemcem stało się to, co się słać 
musiało. Poznała... świat. 


Już wtedy powstało w rodzinie Po 
loczków podejrzenie, gdy Greta wraca 
ła w nocy wyczerpana doszczętnie i 
znużona. Ale ponieważ zapewniała, że 
wkrótce otrzyma lepszą posadę biuro- 
wą, która jej przyrzekł Bumke, przy- 
inykali oczy na niewyraźny tryb życia 
dziewczyny... Myśleli, że Grela nie 
la się oszukać, że wreszcie postawi na 
"wojem. 


A jednak nie postawiła. Posady w 
biurze nie było, a już zagroziły jej na- 
stępstwa wieczorów, w kancelarii Bum 
kego spędzonych.. Zrozpaczona wyzna- 
ła mu wszystko i zapytała, co z nią bę- 
dzie dalej. Bumke na wieść o tym 
wściekł się i zadecydował, że ma jej 
stanowczo dosyć, że na posadę biurową 
wcale się nie nadaje. Na odczcpnega 
dał jej trzydzieści złotych i skierował ją 
do położnej dla usunięcia owego grożą- 
cego następstwa, które i dla niego mo 
sło się stać niewygodne. 

Podczas dłuższej słabości, jaką wywo- 
tal ów zabieg, niezbyt udolnie wykona 
ny, nastąpiła redukcja w fabryce por 
'elany. Greta straciła zajęcie. Ze źró 
lła dochodu, owych trzydziestu pięciu 
złotych, stała się ciężarem rodziny 
Jednocześnie urwała się pomoc Ubez 
pieczalni Społecznej w postaci prymi 
tywnych i absolutnie nieszkodliwych le 
ków. Dla rodziny Poloczków było te 
wałną klęską. Dla ratowania budżetu 
musieli podnająć pokój. Na peryferi 
n dobrego „zublokatara" było trudne 

Wycznł to Podzieh miedzy wie u, 
i był pewien, że jego poprzednicy uię 


grzeszyli ochotą do płacenia. Tym le- 
piej rozumiał, że jest cennym nabyt- 
kiem, bo nie tylko wyrównał należność 
z góry, ale nawet za Śniadania zapłacił). 


Po przyjściu Grety do zdrawia zmie- 
nili Połoczkowie wobec córki taktykę. 
Žeby jej wybić z głowy raz na zawsze 
wszelką tęsknotę za „Światem, wszy- 
stkie marzenia o biurze i o kinic, po- 
zbawili ją odświętnej garderoby, jaką z 
wielkim trudem i na raty sprawiła so 
bie dla inspektora p. Bumke.. Niby 
do przyszłej posady biurowej... Sprze 
dali ten dobytek sąsiadom za marn 
pieniądze. Zostawili jej słare zniszczo 
nę sukienczyny, z których już dawne 
wyrosła. Ilekroć spojrzała w lustro. 
przypominała sobie, że się Światu po- 
kazać nie może -— jedynie jako hied 
na, bezrobotna pracownica fizyczna 
wystawać musi w ogonkach w Urze- 
dzie Pośrednictwa Pracy, beznadziejnie 
wyglądać odiniany na lepsze, a tymcza- 
som stemplować swą kartę, uprawnia- 
jacą do pobierania zasiłku. Ale i ten 
zasiłek, z którego dla siebie nie zużyła 
grosza, urwał się wkrótce. Dziewczy- 
na była złamana — dla Pędzicha to sta- 
ło się jasne. 


To oni, starzy Poloczkowie, zgubili 
swoją córkę. Ze wszystkich żalów i 
skarg, przeciwko niej wytoczcnych, wy- 
nikało to całkiem wyraźnie. Oni to ba- 
wiem zdusili wyższe jej aspiracje. Był 
zresztą pewny, że i wówczas, gdyby 
mieli pieniądze na posłanie jej do dal- 
szych szkół, zrobiliby z Gretą to samo. 
Oni swój sposób myślenia mieli po pro- 
stu we krwi. Gdyby jej nie zmusili do 
mieszania gliny, nie byłoby historii z 
Bumkem, na którą sami patrzyli przez 
palce, dopóki liczyli na rychłe zwięk- 
szenie dochodów. Zawierzyli draniowi- 
Niemcowi, pomstując na polską szkolę, 
polskie nauczycielki... 


Oni, starzy Poloczkowie, wespół z 
synem Józefem winni byli dalszego sta- 
czania się Grety. Oni dzikimi represja- 
mi wygnali ją wprost na ulicę. Oni 
stworzyli warunki, w których dzisieg- 
sza scena w bramie, nakryta przez Jó 
zefa, siała się możliwą. 

Czyli — Greta właściwie była nie- 
winną, a przynajmniej nie tylko ona... 

Jakże jednak Pędzich miał to powie- 
dzieć Poloczkom, jak ich przekonać? 
Żal mu było dziewczyny, zamkniętej w 
iego pokoju, gdzie pewnie zalewała się 
łzami. Musiał jednak rozważyć, że 
obrona jej maże kosztować go drogo. 
Zarówno maszynista, jak i Józef ręce 
mieli muskularne i żylasie. Pięści nie- 
„gorsze. Frau Poloczek mogła go dra 
»ać albo drzeć za włosy. Hans był także 
iepewny. A najważniejsza, że wzięli 
lziś od niego, Pędzicha, trzydzieści pięć 
złotych za pokój i śniadania. Gdyby 
musiał siąd odejść, sumy tej w żadnym 
‘azie nie byłby oglądał z powrotem 
ytuacja komplitoc"=ta sie Hiabclnie 


Wiga Ualszy uasiąpz) 


przy Al. 3 Maja, 
„Cichy Kącik'* wielka katastrofa samo- 
chodowa. 
członków Pocztowego 
Wojskowego na Strzelnicę w Woli 
stowskiej „przewrócił 
jadących. 
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Wielki proces o nadużycia 
w Iwowskiej izble Skarbowej 


Dnia 23 maja rozpocznie się przed Są- 
dem Okręgowym proces przeciwko 4 urzęd- 
nikom lwowskiej Izby Skarbowej i dziesię- 
ciu Żydom, oskarżonym o współudział, po- 
moc i podżeganie do popełniania nadużyć. 

Główny oskarżony z grupy urzędników, 
Kazimierz Krzyżanowski, dopuścił się, we- 
dług aklu oskarżenia, 11 razy przeslępstwa 
z art. 286 k. k., a mianowicie, przekraczając 
swą władzę, dokonywał poprawek w aktach 
sądowych na korzyść rozmaitych firm ży- 
dowskich, a ze stral} dla Skarbu Państwa, 
Ża to pobierał wynagrodzenie w wysokości 
kilkuset zł, dostarczanych mu przez firmy 
za pośrednictwem głównego oskarżonego z 
grupy Żydów, Abrahama Dawida Sprotzera 
i jego 9 lowarzvszy. 

Abraham Dawid Sprotzer jest oskarżo- 
ny dwadzieścia trzy razy o pomoc, nakła- 
nianie i podżeganie do zbrodni 

Nakłonił on Krzyżanowskiego, necąc go 
łapówkami w formie  kilkusetzłotowych 
kwot, do wykreślenia znległości podatko- 
wych firm: Izaaka Gonika w wysokości 
4.950 zł, Lipoker i Margulies — 4.627 zł, 
f-my „Erost — 5807 zł, Adolfa Marsla — 
14.569 zł, Mozesa Murkusa — 11.509 zł, S. 
Seifera i M. Donnera — 5.743 zł, Małop. 
Tow. Rafinerii (Menkes i Ska) — 9.130 zł, 
Wigdora i Sary Inliilendreów — 11.812 zł 
itd. Wszystkie sumy przepisane i podrobio- 
ne w Il wydziale Izby Skarb. sięgają 100 
WSZY 

Mgr. Neuwelt i pozoslali oskarżeni z gru- 
py pośredników i podzegauczy odpowiadają 
za dostarczanie łapówek urzędnikom skar- 
bowym, za pomocnictwo i podżeganie do 
zbrodni urzędniczych. 

Pozostali trzej urzędnicy skarbowi; Ed- 
mund Malikowski, Stanisław Konopasck i 
Kronisław Czerny sloją pod zarzulem prze- 
siępstwa z art, 290 p I k. k. Są oni oskar- 
żeni o przyjmowanie dla sichie korzyści 
mająlkowej w związku ze swym urzędowa- 
niem w Izbie Skarbowej, Grozi im kara 
więzienia do 5 lat. 


Kto kędzie sądził Cywińskiego? 

W komplecie sędziowskim, który w in- 
stancji apelacyjnej ma rozpatrywać spra- 
wę docenta Cywińskicgo, skazanego, jak 
wiadomo przez sad Okręgowy w Warsza- 
wie za obrazę pamięci śp. Józefa Piłsu-1- 
skiego na trzy lata więzienia, zaszła zmia- 
na. Na miejsce sędziego Ryginskiega 
wszedł w skład kompletu sędzia Chochfiń- 
ski. Jak wiadomo, sędzia Chochliński pia- 
stował dawniej wysokie stanowisko w ma- 
gistracie warszawskim. 


Katastrofa samochodowa 
w Krakowie 


Dnia 22. 5. wydarzyła się w Krakowie 
niedaleko restauracji 


wiozący grupę 
Przysposobienia 
Ju- 
nakrywając 


Samochód, 


Się, 


Przechodnie pospieszyli z pomocą o- 


fiarom katastrofy. Spod samochodu Wy- 
dobyto 12 osób rannych, w tym 3 ciężko. 
Trzech najciężej ranionych: pp. Karasia, 
Śliwowskiego i Królikowskiego, przewie- 
ziono do szpitala. W szpitalu zmarł po 
krótkich męczarniach Stanisław Karaś. 
Powodem katastrofy była prawdopodob- 
nie zbyt szybka jazda na zakręcie. 


NIE- 
MOWLĄ' 
Powietrze, na które naieży codziennie wy- 


nosić dziecko, nie powinno zawierać kurzu, ant 
dymu, dlatego najlepiej udawać się z dzieckiem 
do parku lub egrodu. Powieirze bowiem jest 
tym Świeższe- im wiecej roślin i drzew lišela- 
słych rośnie w pobliżu. Wiadomo bowiem, że 
wszelkie rośliny oraz drzewa chłoną przez Swi* 
je li$cie kwas weglowy, a wydzielają tlen, 
potrzebny ludziom do oddyckania, Dlatego w 
powietrzu leśnym. gdzie ludzi jest mało, nie ma 
prawie weale kwasu 
miast b. dużo tlenu. Powicirze w lasach Jiścia- 


tak 


węglowego, a jest nalo- 


stych jest gorsze, niż w lasach iglastych, Drze- 
wa iglaste przez wydzielanie żywicy, zawierają- 
tej terpentync, przyczyniają się do powsta- 
wania w powietrzu ozonu, który nie tylko dzin- 
fa bakleriobójcze na zarazki, lecz przez Swój 
silny zapach pobudza do g!ębszego oddychaniu, 
a przez swą obfitą zawariość tlenu ulatwia nie- 
zmiernie ul'enienie krwl. Dobrze jest więc nie- 
iowię, o ile są ku temu warunki, a wice las, 
cywozić w głąb lasu. 
Oprócz tych wszystkich znanych czynników, 
rawdopodobnie w powietrzu Są jeszcze dotąd 
jiżej nam nieznane  Chtmicznie czy fizyko - 
hemicznie składniki. Wszak w zeszłym wieku 
'opicro „Odkryto“ elektryczność, która, powsta- 
ge w powietrzu w czasie burzy, oczyszcza je 
odkaża. Wiemy już dzisiaj, że tworzy Się wte- 
ly w powietrzu ozon, który działa bakterlakój- 
10, czyli zabija wszelkie zarazki w powietrzu. 
Dlatego najlepiej działu na niemowlę powie- 
trze po burzy, o czym winniśmy wiedzieć przy 


I nadchodzącym lecie. 


Różyca u świń 


Czym pryszczyca u bydła, tym różyca 
u trzody chlewnej. Zaraźliwość jest załeż- 
ną od wieku i rasy świń. Najczęściej zara- 
żają się młode w 5 miesicey do Ł roku. 
Rasv krajowe rzadko kiedy chorują. Na- 
tomiast wrażliwe są na różycę rasy angiel- 
skie i z nich krzyżowane, mianowicie o bia- 
łej skórze i rzadkiej szczecinie. 

ióżyca pojawia się latem i jesienią w 
miesiącach od czerwca do końca września. 
W innym czasie rzadko i pojedyńczo; czę- 
sto sadowi sięw jednej miejscowości i po- 
wliarza się corocznie. 

Przyczyną różycy są laseczniki-mikroby 
zaraźliwe, klóre z pokarmem dostają Się do 
jelit. Choroba objawia się w ciągu 12—36 
godzin, częściej w 2--4 dni. Gdy przebieg 
choroby jest powolny, tworzą się pęcherze 
na skórze, z których wycieka płyn surowi- 
slo-krwisty. Zwierzela stają się smutne, 
mdle; uszv, głowa i ogon spuszczone; chęt- 
nie zagrzebują się w podściółkę; ruchy ma- 
ją sztywne; tylne części ciała słabną i zda- 
ją się być sparaliżowane. Temperatura cia- 
ła zawsze wysoka (do 42 stopni Cel.) i zmie- 
nia się bardzo niejednakowo; zwierzę traci 
apetyt i źre niechętnie, pragnienie ma pod- 
nieconc. Jednocześnie wskutek krwisło-su- 
rowistych wysięków występują na brzuchu, 
piersiach, szyi, słabiznach i udach czerwo- 
ne plamy wielkości dwu, i pięciozłotówki, 
które z natężeniem choroby mocno sinieją, 
rozszerzają się szybko, zlewają do kupy i 
stopniowo zmieniają barwę na coraz ciem- 
nicjszą aż do ciemno-blękitnej. 

Jak należy zwalczać różycę? 

Gdy w chlewni pokaże się choroba, co 
do której właściciel na podstawie objawów 
przypuszcza, że ma do czynienia z różycą 


nierogacizny, to winien natychmiast za- 
szczepić surowicą  przeciwróżycową tak 


chore sztuki jak i zdrowe. 
Chore na różycę sztuki szczepi się sil- 
nicjszymi dawkami surowicy. Mniejsze 
sztuki otrzymują 10 do 30 cm. kubicznych, 
zależnie od wagi i nasilenia choroby. Sztu- 
kom ważącym ponad 100 kg wstrzykuje się 
30 do'50 cm. kub. Nie chodzi tu o wielką 
Ścisłość, jak np. ważenie sztuki, lecz o o- 
cenę na oko jej ciężaru, przy czym zawsze 
lepiej zastrzyknąć nieco więcej surowicy, 
jak dać jej za mało. Jeżeli nie ma wyraź- 
nej poprawy w ciągu 12 godzin, należy 
szczepienie powtórzyć tą samą dawką. 
W chlewni, w której się pokazała róży- 
ca, muszą być także szczepione wszystkie 
zdrowe szłuki, aby je uchronić przed zara- 
żeniem. W tym celu zastrzykuje się sztu- 
kom ważącym do 50 kg — 5 cm kub. su- 
rowiey, a na każde dalsze 10 kg. żywej w: 
gi, dodaje się 1 cm. kub. Zatem np. świ- 
nia ważąca 100 kg otrzymać ma 10 em kub. 
surowicy. Świnia zdrowa zaszczepiona w 
ten sposób jest odporna na zakażenie się 
różycą przez kilka tygodni i przez ten czas 
różyca w chlewni zwykle wygasa, szczegól- 
niej, jeżeli się równocześnie przeprowadziło 
odkażenie chlewów. Gdyby jednak po u- 
pływie tego czasu znów któraś sztuka za- 
chorowała, to trzeba zastrzyknąć dawkę 
leczniczą. 
Do szczepienia potrzebna jest strzykaw- 
ka zaopatrzona w odpowiednią igłę. Tak 
przed użyciem jak i po użyciu należy igłę 
przegotować przez 10 minut, a strzykawkę 
przestrzyknąć przegotowaną ciepłą wodą, a 
po tym mocnym spirytusem. 
Szczepi się, wbijając najpierw igłę pod 
skórę w okolicy gdzie ona jest najcieńsza, 
więc np. za uchem, pod łopatką, lub po 
stronie wewnętrznej uda itp. Do wbitej 
igły zakłada się strzykawkę odpowiednio 
napełnioną surowicą i wstrzykuje się. 
Można uodpornić nierogaciznę przeciw 
różycy także na dłuższy okres czasu tj. na 
pół roku i nawet dłużej, ale do tego po- 
trzebne są żywe bakterie różycowe i takie 
szczepienie może wykonać jedynie lekarz 
weterynaryjny. O ile wypadłoby to za dro- 
go dla jednego hodowcy, szczególniej mniej- 
szego, to wskazane jest szczepienia takie or- 
ganizować na wspólny rachunek, 
Jeżeli w pobliżu, np. u sąsiada wybu- 
chła różyca, to nie należy czekać aż się 
we własnym chlewie pokaże, lecz przeszcze- 
pić wszystkie sztuki surowicą, aby je przed 
zarażeniem się zabezpieczyć. 
Odkąd rolnicy mogą Ssurowicę przeciw- 
różycową Sami, bez recepty lekarza zakupy- 
wać, żaden rolnik nie powinien stracić ani 
jednej świni na różycę. Gdyby mimo na- 
tychmiastowego zaszczepienia Świnia padła, 
to można przypuszczać, że w chlewni szerzy 
się inna choroba, a przede wszystkim nale- 
ży podejrzewać pomór świń. 
Jest to ostra choroba zaraźliwa, bardzo 
podobna do różycy, jednak bardziej złośli- 
wa, 


Aby uzyskać dobre wyniki przy szezepie- 
niu przeciw różycy, należy stosować jedy- 
nie surowicę prawdziwą, a nie fałszowaną. 
Fałszerstwa tej surowicy odbywały się w 
latach ubiegłych na dużą skale. Fałszerze 
nalewali do flaszek wodę z gliceryną itp., 
podrabiali etykietv, oraz pieczęć urzędową 
i sprzedawali na jarmarkach i przy innvch 
podobnych okazjach, ten bezwartościowy 
płyn jako surowicę. 


Surowioa _przeciwróżycowa kupiona 
gdzie indziej niż w aplece, i bez poświad- 
czenia kontroli państwowej nie jest surowi- 
cą, lecz oszukańczym płynem, nie mającym 
żadnej warlości. 

W końcu nadmienić należy, że o każ- 
dym wypadku zachorowania, podejrzanego 
o różyeę lub pomór, należy uwiadomić — 
stosownie do przepisów — starostwo. 


$uchechiewkidlakaczekisesi 


Kaczki lubią za dnia bobrować po przyka- 
pach, moczarach i stawach, lecz na odpoczynek 
nocny wymagają suchego i zabezpieczonego od 
przeciągu miejsca. Najzupełniej wystarczy chle- 
wek z desck, zezwnętrznie obity papą dachową, 
z podłogą belkową. gdyż podłoga murowana. 
kamienna lub betonowa jest dla kaczek i gęsi, 
zwłaszcza dla młodych wprost zahójcza. 

Ahy podłogę belkową ochronić przed gni- 
ciem, napuszcza się helki karbolineum lub smo- 
łą dachową. Chlewek kaczy, czy gęsi powinien 
się znajdować w miejscu podwyższonym, aby 
wody deszczowe nie zaciekały do wnętrza. 

Jako podściółka, nadaje się najlepiej muł 
torfowy (w okolicach, w których torf kopią) w 


dość grubej warstwie, na której rozściela się 
drobną słomę, Torf wiąże składniki nawozowe 
odihodóćw kaczych i zabezpiecza ich skutecz- 
ność nawozową. 

O samej wartości nawozu drobiu (gołębiego, 
kurzego i kaczego), pisaliśmy w jednym z na- 
szych dodatków kwietniowych, to też należy go 
skrzętnie zbierać do osobnych skszyń i prze- 
chowywać. 

Rozumna gospodarka polega na gromadze- 
nin zysków i korzyści z najbłahszvch na pozór 
rzeczy, za jakie nasi gospodarze niesłusznie 
uważają guano drobiu. — Zbyteczmym jest przy- 
pominać, że podściółkę należy często zmieniać 
i codziennie na słońcu przesuszać. 


Wdzieczne jarzyny w nowych 
odmianach 


BRUKSELKA „Spiral“ jest bardzo wdzięcz- 
ną kapustą. Może być uprawiana od wcześnej 
wiosny do późnej jesieni, , Wysiew nasienia, 
fiancowanie rozsady luk jak każdej innej kapu- 
sty. Odmiana brukselki „Spiral* wyrasta śred- 
nio, plonuje obficie, a poszczególne różyczki 
(główki) ma zbite i wytrzymałe. Jako jarzyna 
targowa jest pierwszorzędną. 


GROCH CUKROWY „PRIMAVERA“ 
Dojrzewa na grzędzie w połowie czerwca. 
Strąki dochodzą do 10 cm. dłnugaści i zawierają 
8—10 dużych, zielonych i słodkich groszków. 
Nawet miąsz strąków jest mięsisty i smaczny. 


WCZEŚNA FASOLA SZPARAGOWA „Gold- 
korn" plonuje bardzo obficie i dojrzewa w 7 
tygodniach od dnia wysiewu. 


CEBULA „Madera“, mało znana i rzadko u- 
prawiana. Nasienie wysiewa się do skrzynek, a 
pikowane roślinki flancnje się na grzędę jak 
wszelką inną rozsadę jarzynową. Cebula „Ma- 
dera“ dorasta do pół kg. wagi i ponad to, lecz 
zatrzymuje świeżość i użyteczność do początku 
marca, musi być zalem w ciągu zimy spolrze- 
bowana. 


PIEPRZ HISZPAŃSKI 

Coraz częściej spotykamy sie w ogrodach z 
uprawą pieprzu jako jarzyny. Pieprz jako sała- 
la na surowo i jako jarzynka odznacza się 
swoistym, przyjemnym smakiem. Uprawia się 
go lak samo jak pomidory. Koślinki wysadza 
się na grzędy ogrodowe w drugiej połowie ma- 
ja. 


Wycyymianiesiecielnejkrowy 


Krowę należy zbadać, czy nie ma defektu 
w %iązadłach macicznych. Zbadać może tylko 
lekarz weterynaryjny i udzielić fachowej po- 
rady. Nie wykluczone jednak jest, że przyczy- 
ną wydymania się krowy może hvć zbyt duża 
ilość paszy objęłościowej, szczegółnie sieczki 
i słomy. W każdym razie czy krowa posiada 
defekt organiczny, t. j. osłabienie wiązadeł ma- 
cicznych, czy też wydymanie powoduje zbyt 
duża ilość sieczki, należy zasłosować następu- 


jaca dietę: 

Całkowicie usnnąć sieczkę, jako paszę roz- 
dymającą: krowę karmić tylko sianem, dając 
na dohę do 5 kg. siana i słomy całej na noc na 
zakładkę do 2—3 kg.; dawać 2 razy dziennie 
po 1 kg. paszy treściwej. w tym pół kg. kuchu 
Inianego, dodać do paszy (treściwej po łyżce 
stołowej mieszanki z soli kuchennej i fosfo- 
ranu wapnia; dbając o to, aby przy układaniu 
się — zad krowy był podniesiony. 


Czas ciąży i krew z wymienia 


Ciąża u krawy, czy zacielonej jałówki trwa 
przeciętnie 40 tygodni, a poród następuje zwy- 
kle w 4l-szym tygodniu. Przeciętnie trwanie 
ciąży liczy sie na 281 do 290 dni. Zdarzają się 
jednak wypadki prawidłowych porodów znacz- 
nie wcześniej np. o dwa tygodnie przed ter- 
minem, t. j. w 266 dni, albo później, np. u dwa 
tygodnia po terminie, t. j. w 294 dni, a nawet 
znane są wypadki wycielenia w 300, albo w 
310 dni po pokryciu. 


Co do krwi 3 wymienia, czyli wystąpienia 
krwawego mleka, la krew może pokazać się 
przy silnym wypełnieniu naczyń  krwiono- 
śnych wymienia, co bywa często u krów wyso- 


komłecznych, względnie zapowiadających dużą 
mleczność. Krew również może wystąpić przy 
uderzeniach wymienia. 


ZABIEG — LECZENIE 
Należy: 1) zmniejszyć ilość paszy soczystej, 
2) robić zimne okłady na wymię z płynu Bu- 
rowa w ten sposób: zmoczyć czyslą szinatę w 
płynie Burowa, owinąć całe wymię i podwiązać 
trokami: okłady co 3 godziny; 3) poza lym dać 
wewnątrz odwar z liści mącznicw niedźwicedziej 
ipo łacinie: folia uvae ursi), kupić tych liści 
w aptece 100 (sto) gramów rozdzielić na 4 czę 
ści, zaparzyć każdą część w wodzie gorącej. 
przecedzić, jak ostygnie. wlać do pyska. Tak 
robić rano i wieczór przez 2 dni. 


DROBNY ROLNIK:DZIAŁKOWIEC:PSZCZELARZ 


Nowe kwiaty 


ogrodowe i doniczkowe 


BŁAWATEK OGRODOWY (Centaurea agro- 
tana fI, pl. compacta) wybija się w bieżącym ro- 
ku jako Śliczny kwiat ogrodowy i nie mniej 
wdzięczny mieszkaniowy na czoło wśród nowo- 
sei botanicznych. 


Grzęda i rabaty obsadzone błxwaikiem ogro- 
dowym promieniując swym niebieskim lazuro- 
wo - pławatnym kolorem są miłą ozdobą ogro- 
dów i kwietników. 

* * Ed 


ASTRA „BAJAZZO*, kwiat pełny, trwały, 
mieniący się ognisto - karminowym kolorem w 
białe delikatne paski. Astra „Bajazzo** została 
na światowej wystawie kwiatów w Erfurcie od- 
znaczona złotym medalem i zdobyła pierwszą 
nagrodę. 


Poza tym należy jeszcze wymienić żółte pier- 
wiosnki, mieniące się aksamitno - brunalnymi 
oczkami, oraz nowo wyhodowana odmiana wil- 
czej jagody „New Paterson“, kwilnąca przez 
całą jesień aż do Bożego Narodzenia nawet w 
nieopałanych pokojach, czym stają się miłą 
ozdobą nie tylko wielkomiejsniego salonu, lecz 
również każdego najzwyklejszego mieszkania. 


Rozmaryn 


Rozmaryn, krzew gałęzisty, zawsze zielony, 
który w dzikim słanie porasta suche wzgórza 
morza Średziemnego, bywa u nas hodowany 
dla ozdoby w egrodach i mieszkaniach. W oj- 
czyźnie dorasta da 3 metrów wysokości. Liście 
ma gęste, drobne, równowąskie, z wierzchu 
ciemno zielone i połyskujące, pod spodem bialo 
szarawe. Zakwiła w marcu, kwiaty ma 
drobne, blado błękitne lub liliowe. Cały krzew 
wydaje miły zapach aromatyczny. 

Kwialy i ziele rozmarynu używane są od 
najdawniejszych czasów jako lekarstwa w roz- 
licznych przypadłościach, zawierają olejek ete- 
ryczny, występujący pod nazwą olejku rozma- 
rynowego. Jest on prawie jasny i przejrzysty 
jak woda, następnie żótknio i gęslanicje; w al- 
kcholu rozpuszcza się; po ulotnieniu pozosta- 
wia kamforę rozmarynową, mającą skład i 
właściwości zwykłej kamfory. Z kwiatów przy- 
rządza się środek kosmelyczny, zwany wddą 
węgierską. 

Lud nasz używa rozmarynu szczególnie % 
okolicach krakowa na oznaki ślubne dla no- 
wożelieów; powszechniejsza jest użycie go do 
przystrajania trumien. 


Wylesgs bażancich jaj 


Bażanty srebrzyste nadają się doskonałe do 
chowu podwórzowego Są to ptaki odporne i 
łatwe do wychowu. Najpraktyczniej jaja bażan- 
cie podlożyć pod indyczkę, bowiem bażancięta 
lepiej „rozumieją głos indyczki podezas nawo- 
łvwania, niż kury. t odnoszą się do niej z 
większą ufnością. Nie mniej jednak i pod 
zwykłą kwoką można z powodzeniem prze- 
prowadzić wyłęg bażanciąt, zwłaszcza, iż in- 
dyvczka, mimo swych niezastąpionych zalet, 
czasami gniecie jaja.’ 


Ustawa z dnia 28 kwietnia 1938 r. o opła- 
tach stemplowych, ogłoszona w Dz. U. R. P. 
Nr. 32, poz. 276, dnia 7 maja 1938 r., przy- 
nosi daleko idące ulgi przy prz 5, 
prawa własności NEA 

Według bowiem art. 1. tej ustawy będzie 
stosowana stawka 1 każ zamiast dotych- 
czasowej stawki 4 proc.. przewidzianej w 
art 58 ust. 1 ustawv z dnia 1 lipca 1926 r. 
o opłatach stemplowych (Dz. U. R. P. z 
1935 r. Nr. 64, poz. 404), a mianowicie do 
tych pism. które stwierdzają umowę o naby- 
cie nieruchomości (art. 52 pkt 1 powołanej 
ustawy), a sporządzonych w czasie od dnia 
15. 5. 1988 r. do dnia 31. 12, 1940 r. włącz- 
nie, jeżeli podstawa wymiaru (art. 56 powo- 
łanej ustawy) nie przewyższa 10.000 zł. 

Jeżeli podstawa wymiaru nie przewvż- 
sza 25.000 zł., stawka 1 proc. stosuje się do 
sumy 10.000 zł.. powyżej obowiązuje pełna 
stawka przewidziana w art. 58 ust. 1 ustawy 
a dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach stemplo- 
wych (Dz. U. R. P. z 1935 r. Nr. 64, poz. 
404). t. j. 4 proc. 

Ulgowe te stawki będą stosowane do 
tych nieruchomości, co do których przedsta- 
wiono zaświadczenie zarządu miejskiego lub 
gminnego, stwierdzając, że dana nierucho- 
mość: 

a) nie znajduje się w obrębie granic o- 
chrony sanitarnej uzdrowisk, uznanych za 
posiadające charakter użyteczności publicz- 
nej; 

b) nie jest objęta prawomocnym ogólnym 
lub szczegółowym planem zabudowania. 


© mchu organizacyjnego 
Stronnictwa Stronnictwa Ludowego 


Termin zjazdu powiatowego S. L. 


w Wadowicach 

Zarząd Okregowy Stronnictwa Lu- 
dowego w Krakowie zwołuje na dzień 
29-go maja br. na godz. 10-tą rano, po- 
wiatowy zjazd Stronnictwa Ludcs'ego 
powiatu wadowiekiego. Zjazd odbędzie 
się w Wadowicach, w. lokalu Spółki 
Rolnej. 

Udział w zjeździe mają prawo I obo- 
wiązek wziąć Zarządy Kół ludowych i 
delegaci po jednym na każde 10-ciu 
członków. Wstęp na salę obrad tylko za 
legitymacjami na rok 1938. Prosimy o 
przybycie wszystkich uprawnionych de- 
legatów. 

Legitymacje do nabycia w sekreta- 
riacie S. L. w Wadowicach, ulica Sien- 
kiewicza (naprzeciwko Spółki Rolnej) 
w każdy czwartek. 

Zarząd Okr. Str. Lud. w Krakowie. 


BACZNOŚĆ JORDANOWSKIE! 

W dniu 29 maja 1938 r. (niedziela) poświęca 
swój sztandar Koło S. L. w Naprawie k-Jorda- 
nowa. O godz. 9-ej zbiórka Kół S. L. zaproszo- 
nych gości i sympatyków S. L. ze sztandarami, 
orskiestrą koło zagrody prezesa Koła Włady- 
sława Kwatery w Naprawie.. O godz. 13 — 14 
Vroczyste wbijanie gwoździ do sztandaru. Po 

nahożeństwie zgromadzenie publiczne pod go- 


łym niebem. 
Pm am 


MAKOWSKIE I JORDANOWSKIE 
BACZNOŚĆ! 

W dniu 5 czerwca 1938 r. W pierwszy dzień 
Zielonych Świąt urządza Zarząd Powiat. Sir. 
Lud. w Makowie Podh. na terenie sąsiedniej 
gromady Białej k-Makowa doroczne Święto Lu- 
dowe". 

Od godz. 8 -- 9 — zbiórka Kół S. L., bande- 
rii, cyklistów, gości zaproszonych i svmpatv- 
ków S. L. na roli Barcików w Białej k-Makowa 


BACZNOŚĆ PILZNF.ŃSKIE! 
Powiatowy zarząd Str. Lud. w Pilźnie ko- 
munikuje. iż na posiedzeniu Zarządu pow. w 
Pilźnie postanowiono obchodzić uroczystość 
Święta Ludowego wspólnie z pow. dębickim 
w Dębiey. Zbiórka w Pilżnie na rynku o godz. 
7.30 rano, skąd wyruszy pochód do Dęhicy. 
Prezes Czarnik. 


POWIAT MIELEC. 

Zarząd powiatowy Stronnictwa Ludowego w 
Mieleu urządza w dniu 29 maja br. o godzinie 
12-tej w południe publiczne zgromadzenie w Ra- 
domyślu Wiełkim z udziałem wiceprez. Zarządu 
Okręgowego p. Władysława Witka ze Śmigna. 

Wawrzyniec Frankowiez. 
Wiceprezes. 
s. * 2 

Zarząd powiatowy S. L. w Mielcu podaje 
do wiadomości wszystkich ludowców i sympa- 
tyków w powiecie, że tegoroczne Święto ILndo- 
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paz MITY IZAAK IK RZEZI ONE A ma o 


Ulgi w opłatach stemplowych i sądowych 


przy przeniesieniach własności nieruchomości 


Według art. 2 tej ustawy, w przypad- 
kach, w których stosowana jest zniżona 
stawka opłaty  stemplowej, gdy pod- 


stawa wymiaru nie przekracza 10.000 zł. — 
nie pobiera się stalej opłaly hipotecznej od 
wpisu prawa własności. przewidującej w 
art. 94 przepisów o kosztach sądowych (Dz. 
U. R. P. z 1934 r. Nr. 9%. poz. 837) — a 
opłaty, przewidziane w $ 58 ustawy z dnia 
25 lipca 1910 r. o kosztach sądowych (Zb. 
ust. pruskich z 1910 r. str. 184 i z 1917 r. 
str. 17) w brzmieniu rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 26 sierpnia 
1927 r. (Dz U. RPNE 


18, poz. 677) za 


czynności w księdze gruntowej obniżono do 
połowy. 

W związku z powyższą ustawą stosowa- 
ne beda automatycznie ulgi w dodatkach 
komunalnych. pobierane na podstawie art. 
13 ustawy o finansach komunalnych, wyno- 
szące dotąd 2 proc. — obecnie tylko 0.5 proc. 
(50 proc. opłaty stemplowej). 

Ustawę te należy z uznaniem przyjąć, ja- 
ko przynoszącą wielkie ulgi podatkowe w 
pierwszym rzędzie dla gospodarstw rolnych 
karlowatych i malorolnych, oraz będącą dal- 
szym krokiem w postępie reformy rolnej. 


MER T a ALR 
C „2MEMI 


Niebezpieczny zakręt koło Jęzora 


we odbędzie się w dniu 5 czerwca br. w Miel- 
cu. Zbiórka uczestników o godzinie 8-mej 
punktualnie na rynku zbożowym w Mielcu. — 
Wzywamy wszystkie Koła, aby już czyniły 
przygotowania. 

Prezes: Wł. Starzyk. 


zesów i sekretarzy 
Ludowego w Jarosławiu. Obecność wszystkich 


POWIAT JAROSŁAW. 
Zawiadamiamy wszystkie zarządy Kół Wi- 
ciowych w powiecie, że w dniu 31 maja o godz. 
10-tej rano odbędzie się konferencja dla pre- 
w sekretariacie Stronnietwa 


Str. 11. 


Wynik zbiórki Daru p A | Wynik zbłórki Daru Narodowego 
3-go Maja w Krakowie 


Zorganizowana przez Towarzystwo Szko- 
ły Ludowej w dniach 3 i 8 maja zbiórka u- 
liczna Daru Narodowego w mieście Krako- 
wie przyniosła kwotę 8.067.58 zł. 


Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Lu- 
dowej wyraża podziękowanie wszystkim o- 
sobom biorącym udział w zbiórze a także 
całemu społeczeństwu krakowskiemu, które 
tak chętnie składało swój grosz na Dasz Na- 
rodowy 3-go Maja. 

—0— 


Zebranie S. L. w Zakopanem 


W niedzielę. dnia 15 maja hr. odbyło się 
w Zakopanem zebranie Zarządu pow. S. L. 
i prezesów Kół ludowych i delegatów z ca- 
łego powiatu. 

Zebranie zagaił miejscowy prezes Józef 
Cukier, na przewodniczącego wybrano h. 
posła Wojciecha Roja, sekretarzem Jana 
Baečkiera i Franciszka Pawlice. Sprawy or- 
ganizat) ‘vjne referował inż. Polak, o znacze- 
niu Święta Ludowego mówił prezes Wactze 
Krzeptowski, program obchodu przedstawił 
zebranym mecenas dr. Rajtar, przy czym 
zabierali głos: Wojeiech Gil z Chabówki, Jan 
Kusper z Maruszyny, Płachetka z Poniec, 
Szuflarski z Szaflar, Nędza-Kubiniee z Ko- 
Ścielisk, Franciszek Gąsieniea z Olezy, Wła- 
dysław Szewczyk z N. Targu, Józef Gasieni- 
ca, Jędrzejczyk, Józef Trzebunia. 

Uchwalono urządzić Święto Lud. w tym 
roku w Zakopanym w dniu 5 czerwca i po- 
święcenie szłandaru Koła Lud. zakopiań- 
skiego. Projekt sztandaru wykonał znany 
artysta-małarz Jan Szostak. 

Tegoroczne Święto Ludowe zapowiada 
się bardzo imponująco. 

Na wniosek P. Curusia urządzono zbiór- 
kę na ofiary zajść sierpniowych. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 


przewodniczący zamknął zebranie. 
2 


Kurs pszczelarski 


Kurs pszczelarski urządza Związek Towa- 
rzystw Pszczelarskich Małopolski Zachodniej w 
Krakowie od poniedziałku 30, maja do sohoty 
4 czerwca hr. w godzinach przedwieczornych. 
Kurs obejmie zarówno wykłady teorytvczne z 
pszezelnietwa iak i zajęcia praktyczne w pasie- 
ce i odbywać się będzie w Zakładzie im. Luho- 
mirskiego przy ul. Rakowieckiej 27. (przed sa- 
mym Zakładem przystanek tramwajowy linii nr 
2) Wpisy na kurs przyjmuje sekretariat Związ- 
ku przy ul. św. Tomasza 22 (we firmie przybo- 
rów do wyrobu win M. Pradel codziennie od 
godz. 9 — 13 i od 15 — 19. 


w dniu Święta Ludowego 
strzec sie prowokacyj 


POWIAT BRZOZÓW. 

Dnia 29 maja br. odbędzie się poświęeenie 
sztandaru w gromadzie Grabówka, gminy Gra- 
bownica Starzeńska, powiatu brzozowskiego. 

Dnia 12 czerwca 1838 odbędzie się poświęce- 
nie sztandaru w gromadzie Wesoła, gminy Dy- 
nów, powiatu brzozowskiego. 

Dr. Eugeniusz Kęcki 
Prezes powiatowego Zarządu S. L. 
———(— 


POWIAT RZESZÓW. 

Dnia 29 maja br. odbędzie się w Szkłarach 
poświęcenie sztandaru ludowego. Zbiórka o 
godz. 8 minut 30. Po nabożeństwie zgromadze- 
nie publicznie. Refereniami na zgromadzeniu 
będą wybitni działacze ludowi, 

Prezes Jan Pluta. 
unazaefpzno 
POWIAT ROHATYN. 


Dnia 29 maja br. odbędzie się poświęcenie 
Sztandaru Stronnictwa Ludowego w Żurowie. 
Zbiórka na pastwisku gromadzkim obok stacji 
kolejowej Czerniów, o godz. 8-mej rano. 


POW. ŁOWICZ: Obchód Święta Ludowego 
na pow. łowicki odbędzie się w dn. 5 czerw- 
ca w Łowiczu. W programie: wielkie zgroma- 
dzenie ludowe na Rynku, o godz. 12 m. 30 po- 
chód przez miasto oraz akademia w dużej Sali 
Domu Ludowego. 

Zarząd Powiatowy S. L. 


POW. Gniezno: Uroczystość Święta Ludowe- 
go powiat gnieźnieński będzie obchodził w 
Gnieźnie w dn. 6 czerwca, po ukończeniu zjaz- 
du statulowego S. L. 

Kazimierze Kntecki — prezes. 


—Q- 


POW. SKIERNIEWICE: Obchód uroczyslo- 
ści Święta Ludowego odbędzie się w Skiernie- 
wicaeh w dn. 5 czerwca. Zbiorka na rynku 
o godz. 1i-ej skąd przemarsz do Mokry Lewej, 
gdzie odbędzie się dalszy ciąg uroczyslości. 

Zarząd Pow. S. L. w Skierniewieach. 


POW. Prząsznysz: Obchód Święta Ludowego 
odbędzie się w dn. 5 czerwca we wsi Dembi- 
ny gin. Kowaecz, na placu p. Ruszczyka Józefa. 
Początek o godz. 18-tej. 


jest konieczna. Na porządku dziennym bardzo 
ważne sprawy, związane ze Świętem Ludowym 
oraz z naszym zjazdem powialowym, który się 
odbędzie 12 czerwca w Cieszacinie Wielkim w 
sali „Domu Ludowego“. 
Za delegaturę 
sekr. Skiba Jan 


Organizacja zbytu żywca 
w wojew. krakowskim 


Dnia 5-go maja br. odbyło się w Krakowie 
w sali Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego 
z inicjatywy krakowskich organizacji rolniczych 
i na skutek żądań wysuwanych z terenu licznie 
obestłane zebranie. na którym powołano do ży- 
cia „Spółdzielnię Rolniczą zbytu żywca i mięsa 
z odpo. udziaktmi w Krakowie". 

Udziałowcami spółdzielni są okręgowe to: 
warzystwa rolnicze, spółdzielnie i kółka rolni- 
cze, tudzież indywiduatni rolnicy-producenci z 
powiatów zainieresowanych w zbycie żywca na 
rynku krakowskim. 

Spółdzielnia została uruchomiona z dniem 
16-g0 b. m. Zadaniem jej na najbliższą przy- 
szłość jest realizowanie komisowego zbylu by- 
dła, cieląt, i Irzody chlewnej z podaży rolni- 
czej — w konsekwencji uchwały Komisji poli- 
tyki rolnej Krakowskiej Izby Rolniczej, «tóra 
na esłatnim swym posiedzeniu przyjęła jako 
zasadę wytyczną, że geslja komisu rolniczego 
może być powierzona wyłącznie rolniczej orga- 
nizacji zbytu, wypowiedziała się przeciw pro- 
wadzeniu komisu przez Kasy Targowe, wreszcie 
uznała za nieodzowne dla uporządkowania ryn- 
ku żywca rzeźnego utworzenie osobnej organi- 
zacji rolniczej kamisowego zbylu żywca”. 

W skład radv nadzorczej i zarządu spół- 
dzielni powołani zostałi spółdzielev-praktycy i 
doświadezcni reprezentanci sľer rałniezych., Pre- 
zesem rady nadzorczej wybrano p. J. Wavdow- 
skiego. dyrektora Syndykalu S5półdz. Rolniczych 
w Krakowie. 

Zorganizowane rolnictwo wila radośnie no- 
wo-założoną spółdzielnię, wyrażając nadzieję 
że jako placówce chrześcijańskiej będzie jej 
przyświecał również eel unarodowienia handlu 
w lej gałęzi naszego życia gospodarczego. Rol- 
nicy — producenci winni gromadą korzystać z 
usług spółdzielni, reprezentującej własne ich 
interesy. 


Wpłaty na budowę Uniwersytetu 
Wiejskiego Ziemi Krakowskiej 


Stosownie do zapowiedzi, uinieszczamy Wy- 
kaz dotychczasowych wpłat na budowę Uni- 
wersytelu Wiejskiego Ziemi Krakowskiej, 

POSZCZEGÓLNI OFIARODAWCY: 

K. B. z Krakowa 100 zł, prof. St. Kot z Kra- 
kowa 100 zł, Agn. Zbrojina z Czyżvn b zł, 
prof. Plezia z Krakowa 5 zł, mgr. Kokoszka z 
Jordanowa 20 zł, Marchlewska M, z Poznania 
5 zł, dr. W. Marcinkowski” z Krakowa 5 zł, 
prof. dr. Lulek z Krakowa 100 zł, prof. Ra- 
sak z Kielc 5 zł, dr. Goleń z Jasła 5 zł. prof. 
dr. A. Vetulani z Krakowa 20 zł, M. Niczman 
z Łodzi 5 zł, Brygdlian z Czerwonego Prądnika 
2 zł, Krawcówna A. z Brzostowa 20 zł, Klimaj 
Stanisław ze Szczurowej 4 zł, mgr. Ścigalski 
St. z Warszawy 5 zł, Stryczek Fr. z Kielc 3 zł, 
Bienas A. z Kopalin 2 zł, Baran K. z Pietrzy- 
kowie 2 zł, Nizioł St. z Łąkty Dolnej 2 zł, Gil 
W. z Chabówki 5 zł, Mruk Jan z Sickerczyny 
13,69 zł, dr. Świgost z Krakowa 5 zł, myr. Ma- 
tus J. z Katowic 5 zł, prof, J. Marcinkowski z 
Krakowa 15 zł, inż. Boba z Krakowa 184 zł, 
dr. Z. Lasocki z Krakowa 20 zł, Bińczycki A. 
z Zielonek 10 zł, gen. WŁ Sikorscy z Parchań 
30 zł, Żelasko M. z Woli Popławskiej 5 zł, Fr. 
Wójcik z Wyciąż 4 zł, prof. Gurgul K. z Wie- 
liczki 5 zł, prof. J. Rasak z Kielc 5 zł, X. Y. 
5 zł, dr. Buczek z Krakowa 10 zł, Duś Jan z 
Wiewiorki 2 zł, dr. Dygdoń z Dębicy 5 zł, prof. 
Nawrocki ze Strzyżowa 5 zł, Bakalarz A. z 
Bochni 2 zł, Sala J. z Białej 1 zł. Regner J. 
z Kałusza 4 zł, Czekaj E. z Kiele 3 zł, Śtoś 
E. z Brzeska 3 zł, ks. Podgórniak z Mielca 2 
zł, X. Y. 5 zł. Razem wpłaelło 46 osób łącz- 
nie 836,53 zł. 


KOŁA STRONNICTWA LUDOWEGO. 


Pogwizdów pow. Bochnia 5 zł, Chabówka 
pow. Nowy Targ 5 zł, keg, pow. Tarnów 5 zł, 
Branice pow. Kraków 10 zł, Bieńczyce pow. 
Kraków 20 zł, Zarząd Powiatowy S. L, krakow 
62,69 zł, Sadkowa Góra pow. Mielec 5 zł, Ma- 
lee pow. Biała 5 zł, Pustków. pow. Dębica 5 zł, 
Berejów, pow. Lubartów 1,90 zł, Słaboszów 
pow. Miechów 7,65 zł. 

Razem 10 Kół Ludowych łącznie 152.24 zło- 
tych. 

Dalszy ciąg datków podamy w następnych 
numerach. 


Kup jednozłotową „Cegiełke Prasową"!! 


& 


PETE T PO 


Łaziska Srednie. (Samobójstwn.) 
Przed kilku dniami pozbawiła się życia, 
przez zażycie esencji octowej 22-leżnia 
Anna Kożlikowa. Desperatkę przewiezio- 
no do szpitala Spółki Brackiej w Katowi- 
cąch, gdzie wkrótce zmarła. wą.) Z nie ustalonej przyczyny spalił sie 

Kumorów. (Nieszczęśliwy wypadek). | dom należący do rolnika Gembalczvka, tak 
Dnia 17 bm. wskutek własnej nieostrożno- | że cała rodzina została bez dachu nad glv- 
ści uległ nieszczęśllwymu wypadkowi 23-ł wą. 


gh 


Nierodzin. (Pierwsza jaskółka zapo- 
wiedzianych wieców). Przed kilku dnia- 
mi, jedna z gazet ozonowskich, wychodzą- 
cych w Katowicach zapowiadała, że w 
miesiącu maju br. „Ozon* (t. z. owian: 
znów nadzieją rychłego zniszczenia tego co 
stworzą, bo tak przecież było z B. B. W. 
Ri N. CH ZPR) przystani na ueieNiE 
Śląska do działalności organizacyjnej. 

Jako pierwszą jaskółkę  zapowiedzia- 
nych wieców wypuszczono w teren p. Pa- 
larczyka z Goleszowa, jako że jest to je- 
dvny specjalista, który do wszystkiego się 


aP IAS 
letni bezrobotny Antoni Pyszny. Pyszny 
manipulując nieostrożnie browningiem, 
strzelił sobie w brzuch i w stanie grożnym 
odstawiony został do szpitala. 

Zawada Rybnicka. (Pożar.) W zabu- 
dowaniach gospodarczych rolnika Józefa 
Proszowskiego wybuchł pożar. Zniszcze- 
niu uległa stodoła oraz maszyny rolnicze. 

Świerklany Dolne. (Bez dachu nad gło- 


| goi zap w] 
W miejscowości górskiej 
poszukuję 


pokoju 
letniskowego 


dia 2 uczenic z całko- 
witem utrzymaniem i 
opieką na lipiec i sier- 
pień. Zgłoszania wraz 
j| zpodaniem warunków 
i ceny do Adminitsracji 
„Piasta “pod „Letnisko“ 


eos 


przed zebraniem informacji 
o materiałach budowlanych 


PRODUKCJI ARANA DANA aaa DAT 
LASÓW PAŃSTWOWYCH Szkoła 

ZE w Spółce ; 
ada „P A GED” S i 
TE POLSKA AGENCJA DRZEWNA = ca 1938, Instytut 
EE TARCICA © PARKIETY e DYKTY = rowe ul pr 
===] STANDARYZOWANE WYMIARY DE NB o 
EE ŚCISŁA KLASYFIKACJA JAKOŚCI He ALO LIIITE O 
C= CESP: IM klasa CUP] V klasa | CA | 


Gimnazjum Kupiekie 
w Krakowie ul św, lana 22 
przyjmuje 


wpisy na rok 
szkolny 1938/39 


do klasy I i Il-ej 
Informacji udziela Dyrek- 
cja Szkoły codziennie 
Pn n 


CEP: MiV klasa  FT£3P4] „x pod piły” 
CEF] ETF] VI klasa 


Agentura KRAKÓW, ul. Przemysłowa 12, tel. 103-06 
Skład: Mikołajska 16, tel. 203-06 ' 


n/s 


praktyki przekonalismy się, że najodpo- 
wiedniecjszymi nawozami pod proso są su- 
pertomasyna azotniakowana oraz saletrzak. 

Supertomasynę azotniakowana daje się 
przed siewem ziarna w ilości około 3—4 kg 


go można oplewić — i wzruszyć motyczką 

PROSO udaje się na glebach dobrze | między rzędami. 
sprawionvch i oczyszczonych z chwastów. Proso rośnie krótko, bo tylko 10 tygo- 
Proso powinno się siać o ile można siewni- | dni — i wymaga dużo pokarmów w formie 
kiem rzędowym, albowiem wówczas łatwiej przyswajalnej. Na podstawie wieloletniej 


zł. dziennie 


może każdy ła- 
two zarobić przy 
sprzedaży naj- 
nowszego opatentowanego 


Tanio 
sprzedam 


sklep 


Wpisy 


j 
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Kina Kieszonkowego Kupieckiego 

ze 100 1uchonemi obrazami. i > 

Wzory wysyłamy po utrzyma- we 2 w Jarosławiu. 4 S p 6 Ż y wcz y 

niu zł. 1,20 w znaczkach pocz- MAGAZYN JUBILERSKI e Pal: 4 < 

towych. EMIL GOLDWASSER Ządajcie 4 Kraków - Nowa Olza p 

„PING - PONG“ Warszawa, KRAKÓW GRODZKA 25 KG ul. B. Chrobrego 25 $ 
Twarda 21, oddział XII. 14 prospektów 4 4 

YYYYYYYYVYYYYVYYVYYYYYY 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej e e » « . 3 zi. 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście , » e. e © e e « 450 zł. 
Cała strona tytułowa s o s « » « « a © s « e a © „ 600 zł. 


Ogłoszenia na 1 stronie za | mm i-szpaltowy. . . . 60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm, . 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . « . S0gr. 


Wychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100°/⁄ drożej. 


| 


Spółdzielni Rolniczej 
Zbgíiu Zywca i Mięsa 


Odbiór bydła i cieląt — poniedziałki, wtorki, piątki 
trzody chlewnej — poniedziałki i czwartki 
na Targowicy KRAKÓW - GRZECÓRZKI 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Cała sirona 6-szpaltowa po tekście . « . e « o. e » 350 zł, 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ua ostatniej atronie 


Ogłoszenia tylko za gotówką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiaća. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 


nadaje. Poseł Pałarczyk przybył w Ze- 
szłym tygodniu do Nierodzimia w celu na+ 
mówienia tutejszych obywateli do „0z3= 
nu“, co mu się jednak nie powiodło, po~ 
mimo, że udało mu się doskanale ozon 
zanalizować. 

Wiadomo przecież, że p. Palarczyk był 
i jest gorliwym członkiem każdej organi- 
zacji politycznej czy instytucji gospodar- 
czej, do której należał i należy spełniał 
i spełnia on obecnie swe obowiązki buz 
zarzutu. Każdego pierwszego dnia w mie- 
siącu podpisuje i podejmuje to co mu się 
należy, a po za tym doczekał się „honoro- 
wej“ likwidacji, każdej z tych organizacji 
politycznych czy instytucji gospodarczych, 
iak: Ziemię BIB INVAR NACIA TE TZW. 
Śl. Kat. itd. 

Obecnie należy się spodziewać, że „h< 
norowej* likwidacji O. Z. N. nie będzie, 
ponieważ ozon się ulotni i sprawa będzie 
załatwiona. Nie ma to jak być posłem sa~ 
nacyjnym, gdzie go poszlą tam idzie, a 
chociaż nic nie wskóra zapłacone dosta- 
nie. Ludowiec. 


Odpowiedzi Redakcji 


WP. Szymański — Nadesłanej odczwy na 
Świcto Ludowe nie zamieścimy, bo już inna zo- 
slała wydana. 

WP. Andrzej Czarnik. Pilzneńskie — Nie 
dziwcie się tym kazaniom. Ks. probaszcz Pięta 
używa tylko modnych argumentów dziś w walce 
z chłopami, w swoich kazaniach, twierdząc, że 
chłopi —- ludowcy „chlają” za rosyjskie pic- 
niadze! Czy to jednak należy do słowa Bożego, 
które winien ksiądz, głosić z ambony, to lak 
samo jak i Wy wątpimy w to. 

WP. Franciszek Nowosiad, Wierzbna, Jaro- 
sław — Zamówienie Wasze na koniczynki prze- 
kazaliśmy Wojewódzkiemu Związkowi Młodzie- 
ży Wiejskiej w Krakowie, klóry Wam prześle 
żądaną ilość za zaliczeniem pocztowym. 

WP. Józef Okoński pow. Kraków — W tym 
wypadku słuszne są Pańskie żale na postępowa- 
nie urzędów skarbowych przy wymierzaniu po- 
datków i ich ściąganiu. Za dużo tych pomyłek. 

WP. Danicl Wach, pow. Luhaczów — Bro- 
szurkę „Nowiny“ już znamy. Chłopi już nie da- 
dzą się dziś nabrać na takie łajdactwa. 

Koło Ludowe, Żmigrod Stary, Jasło — Por- 
śbę Waszą przesłaliśmy ks. pułkowikowi Pana- 
siowi i on Wam da odpowiedź, czy będzie mógł 
przyjechać na Wasze poświęcenie sztandaru. 

WP. Franciszek Olesiek, Podsarnie, — Przy- 
należność Pana do Stronnictwa Ludowego nie 
powinna być przeszkodą w otrzymaniu posady 
listonosza. Radzimy w sprawie przyjęcia jeszcze 
raz zwrócić się z prośbą do dyrekcji krakow- 
skiei. 


na 100 m°. Po wzejściu i oplewieniu prosa 
należy zasilić proso pogłównie  saletrza- 
kiem w ilości 3 kg na 100 m’. Nawozy tę 
podnoszą bardzo wydajnie plon prosa. 
Inż. J. 


© Saletra wapniowa przyczynia się znakomicie do szybkiego 1 bujnego rozwoju rośli, szcze- 
gólnie wybitnie podnosi plon buraków i warz yw 
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dostarczajcie żywiec rzeźny 
przez terenowe organizacje rolnicze 


w Krakowie 


a otrzymacie ceny wyższe od płaco- 
nych przez handlarzy - pośredników 


509, drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu. 


